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Sąd uchyla 2 konfiskaty „Dziennika Lud.1
I, Wyciąg z protokołu wspólnego z  dnia 17 X . 19 :b r.

Sąd okręgow y we Lwowie XXIV wydział karny w sprawie Pr. 333/29 na posiedzeniu niejawnem 
w dniu 17 października 1929 r. po wysłuchaniu zdarna P rokurato ra okręgowego p o s t a n a w i a :  u c h y l i ć  
po myśli przepisu z art. 78 rozp. Prez- Rzp. P. z dnia 10 maja 1927 r. Dz. U. Rzp. N t. 45 pcz. 398 
dokonane dnia 10 października 1929 przez Starostw o Grodzkie we Lwowie z a j ę c i e  d r u k u  p t .  , , D z ie n ­
n ik  L udow y** Ni. 233 z dnia l i  października 1929 r. z powodu umieszczenia w tym  druku artykułu pt. 
. .K r y m i n a l n e  in d y w id u a  n o w y m i p r a  n o w n ik rn n i K a s y  O h o ry c h * *  jako niezawierającego w swej 
t reści iakiegokohviek czynu karygodnego.

II. W y c lą p  z  P r o t o k o ł u  w s p ć ł n e ^ o  z  d n ia  1 7 .  X . 1 8 2 9  r .
Sąd okręgowy XXIV wydział karny we Lwowie w sprawie Pr. 356 /29  na posiedzeniu meiawnem 

W dniu 17 października 1929 r. po wysłuchaniu zdania Prokuratora okręgowego p o s t a n a w i a . : u rh y M ć  
po myśli art 78 rozporządzenia P rezydenta Rzeczypospolitei z dr.ia 10 maja 1927 r  poz 398 Dz. U. 
Rzp. P. Nr. 45 dokonane dnia 12 października 1929 r. przez Starostw o Grodzkie we Lwowie z a j ę o l o  
d r u k u  p t .  „ D z l e p n ^ t  L u d o w y * ' Nr. 235 z dnia 13 października 1929 r. z powodu umieszczenia 
w tym aruku artykułu p t „ S e j m  w in ie n  s t a n ą ć  w  c h r o n i ę  p r a c o w n ik ó w  g c o ie jo w y e h '*  jako 
niezawierającego w swej treści jakiegokolwiek czynu karygodnego.

0 zmianę regulammu obrad Sejmu
p r o p o n o w a n ą  p r z e i .  m r r s i e .  i3i r | ń j k '2  ju .

W A R SZA W A , 21. 10. (tel. wł.). Mar 
szalek Sejmu tow. Daszyński zamierza 
W dn. 4. listopada zwołać konwent 
seniorów do uzgodnienia wypracowa­

nego przez siebie projektu z opinją 
przedstawicieli rożnych ugrupowań sej­
mowych.

Konferencja gen. z FiLnd̂lm
W A RSZA W A , 21. 10. (AW). Dnia 

21. b. m. w  godzinach południowych 
Tdrszałek Piłsudski przgjął gen. Sosn- 
howskiego, z którym odbył dłuższą kon

fererteję. Następnie przyjęty został szef 
Departamentu Sprawiedliwości w  Min. 
Spraw  Wojsk, gen Danieic.

. W ARSZAW A, 21. 10. (A. W .) ,  
oj^rztgląd Wiedź.*' inform uje, że 
^hecrtje kon tak t  P P S  i C en tro lew u  

Klubem N aro d o w y m  zosta ł  nawią^

zany i ze prezes Klubu N aród. p. 
Rybarski złożyć m ia ł  na jednem  z 
ostatnich posiedzeń le a d e ró w  C e n tro ­
lew u1 ośw iadczenie  w  imieniu K lu­

bu  Naród., że poprze  w  Sejmie akcję 
T)PS. i C e n tro lew u  i g ło so w ać  b ę ­
dzie za każdym w niosk iem  o w vra- 
ze r ju  rządow i votum  nieufności me 
patrząc nato, k tó ry  klub będzie  w n io ­
skodaw cą.

Pcja pacyfistyczni! Mai Donalda
OTTAW A, 21 10. (Pat.). Rozmowy1 

prowadzone pomiędzy M a:  Donaldem 
i premierem kanadly]ski|mf. M ackenze 
Kingiem, zakończyły się w sobotę wie­
czorem. W  dniu wczoraiszjm  Ma: Do­
nald ze świtą odjechał dó Montrealu.

Pswóbź w IRgtijłynis
BUENOS AIRES, 21. 10. (Pat.). Rze­

ka Urugwaj wezbrała do tego stopnia, 
że poziom wody jest w  niej o 14 me­
tró w  wyzszy. W skutek gw ałtow nego 
podnjcsienia się poziomu wody, tysiące 
osób znaiazłg s ^  bez dachu nad1 głjową.
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U b icg ła  sobota  i n iedzie la  zazna­
czyły się w życiu robotniczego L w o ­
w a jako  prze jaw  tę ży zn y  jego  o rg a ­
nizacji, p rzyw ią za n ia  do so c ja listycz­
nego sztandar <i i'fć ,bnon iyś.nośefW ' o- 
cenie d z is ie jsze j-  sy tu a c ji fto tiiy c zn e j, 
O b se rw u ją c  przez te  dw a ani ow e 
rzesze robotnicze, spieszące na nasze 
w ezw anie ,  ten skupiony  nas tró j i ż y ­
w io ło w y  entuzjazm, z jakim w itano 
has ła  w,alki politycznej o u trw alen ie  
demokracji, o  sw o b o d y  obyw ate lsk ie ,
0 to row anie  d róg  republice  ludow ej
1 socjalistycznej, o nadchodzące ju tro  
możemy być spokojni. Nic me potrafi 
złamać zdecydow anej p o d s ta w y  pro- 
lefarja tu  lw o w sk ieg o ,  k tóry  w tym  
w łaśn ie  momencie, gdy  w szystko  się 
przeciw niemu sp rzysięg ło , nietylko 
nie okazuje osłabienia , ale rośn ie  |w 
s iły ,  s ta je  w  karnym szeregu, g‘otów 
odeprzeć a tak i i Wsuwać w7szelkie za­
pory, spo tykane  na d iodźe  sw eg o  po ­
chodu.

W  sobotę  w ieczór dokonaliśm y o-

tw arcia  now ego  lokalu
noiife j p la có w k i inyś/r i organi­

zacji soc ja lis tyczne j.
Chociaż uroczystość ta odby ła  się 
bez żadnej agitacji, zaproszono tylko 
najbliższych, obszerne pokoje nie m o ­
g ły  pomieścić uczestn ików. Rośnie 
czo łow a, k ierownicza rodzina socja­
listyczna, mimo w szystkich  w y s i ł ­
ków , które  chciałyby nas  zdusić i z ła ­
mać.

A niedzielne zgrom adzenie  by ło  tak 
po tężn a  m anifestację , jakiej daw no  
Lwów- nje widział. H u ra g a n y  o k la ­
sk ó w  tow arzy szy ły  znakomitej mowie 
I rezesa C. K. W. posła"5 B artick iego , 
a m ury  s ta rego  gm achu skarbkow 
skjego urżały , g d y  na zakończenie 
manifestacji z "'piersi zgrom adzonych 
w y iw a l r  się potężne tony hymnu R o­
botniczego.

L w ó w  robotniczy przem ów ił  i mai-| 
njfestacyjnie p rzy łączy ł  się do w a l ­
czących <o dem okrację  i praw7a m as 
ludow ych.

Uroczystość otwarcia siedzib? PPS.
Mimo u p ły w u  dziesięciu z gó rą  

lat pożogi w o jenne j  na naszych ziej 
miach, P. P. S. na terenie  lw ow sk im  
uje pos iada ła  o d p ow iedn iego  p om ie ­
szczenia, należnego s i le  i w p ły w o m  
naszej Partj i  w e  1 Jw ow ie . Ciężki k ry ­
zys gospodarczy , jaki od tego czasu1 
prze'żywa klasa pracująca, n iezw ykle 
t ru d n e  w arunki m aterja lne ,  un iem o ­
ż liw ia ły  zdobycie lokalu, k tóryby  by ł 
ośrodkiem  życiu party jnego . Nadzieja 
zbudow an ia  w ie lk iego  „D om u R o ­
bo tn iczego"  wobec panu jących  s to ­
sunków" okazała  się z łudna. Dłużej 
ze zdobyciem lokalu n iepodobna  by­
ło  zwlekać. M asow y  ruch P. P. S., 

n a p ły ió  coraz to n o w ych  sił do 
szśidĄgów P artji 

wrym agał bezzw łocznego  skupienia  i 
dachu nad g ło w ą .  T o  też sk w a p l i ­
w ie  P ar t ja  nasza skorzys ta ła  z okazji 
„nawinięcia*.* sję odpow ichniego lo­
kalu, k tóry  mieści się w gm achu 
Skarbka, p rz y  ul. R u tow sk iego  23.

N o w a  „rezydencja** par ty jna  sk ła ­
da sję z 5 ubikacji o raz  sali na kil 
kaset osób. W szys tk ie  sale |są o d ­
św ieżone, pc lnc  św ia t ła ,  ściany przy 
s tro jone  obrazami.

U bieg łe j  sobo ty  w ieczorem  odby ła  
się

uroczysto ść  otwarcia, te j ;w w e j  
„p;ieclziby  j/pa r ty jn e j .

Uroczystość przem ieniła  się w  w ie lką  
m anifestację  lw o w sk ie j  klasy pracu­

jącej na rzecz P. P. S.
N a d ługo  przed oznaczoną godziną  

sa la  i 'wszystkie  ubikacje w ybite  po 
brzegi n ap ły w a jącą  bezLprzePwy p u ­
blicznością. N astró j  św ią teczny , zd ra ­
dzający w y ją tk o w y  charak ter  zebra­
nia. Radosnym  o b jaw em  je s t  t łum ny  
•udział m łodzieży robotniczej i kobiet.

Uroczystość o tw ie ra  tow . red. 
S ź ę ż y ie l ,  w i tan y  g iom kiem i ok laska­
mi.

„O bchodzim y dziś — m ów ił  tow . 
Szczyrek — w ielkiej doniosłości 
św ię to  lw ow skie j  klasy pracującej. 
W  okresje g w a ł to w n e j ,  nieprzebie- 
ra jącej wr •środkach o fenzyw y  p rz e *  
ciw ko P. P. S., o tw arc ie  now ego lo­
kalu urasta  do znaczenia sym bolu 
zw yc ięs tw a  klasy pracującej.  Po  d łu ­
gich trudach uzyskaliśm y w-reszcie* 
dach muł głową--—Nasz n o w y  lokal bęj 
dzie tw ie rdzą  ruchu robotniczego na 
tu te jszym  gruncie, a rów nocześnie  
jest odpow iedz ią  na zakusy reakcji 
w państw ie .

Znaczenie tego  no w eg o  lokalu jes t  
ogrom ne. Zbierać sic tu będzie lw ó w  
ska klasa pracująca, by  racfzić nad 
s w o ją  dolą  i n iedolą , tw orzyć  się 
tu  będzie; i k sz ta ł tow ać  myśl socjali­
styczna, kuć się będzie no w e  clia^ 
rak tery , n o w eg o  cz łow ieka, tu  się 
będzie  przygoto\vy\V»ć gą-mit pod1 So­
cjalizm. j

Pa trzym y  ufni w  przyszłość. W ie ­
rzymy, iż w szelkie  trudności p ię trzą ­

ce się przed socjalizmem zostaną u- 
suuięte. Żadna siła  nie zdoła się o- 
przeć na tu ra lnem u ro zw o jo w i klasy 
pracującej,  która  szybkim krokiem 
zdąża ku przemianie dz isie jszego u- 
s tro ju  na socjalistyczny. Jes te śm y  du­
mni, iż na nas spada  w ielk i i za­
szczytny obow iązek  pracy nad zbli­
żeniem i z rea lizow aniem  w ielkiej 
idei — socjabzmu**.

N as tępn ie  p rzem ó w ił  p o se ł  tow . 
D iam and. I

„P o lsk a  klasa r racujaca — m ów ił 
tow . D iam and — żyje obecnie w 
niezwykle ciężkich w arunkach  po l i ­
tycznych i gospodarczych . W a 'c /y n ^  
nje ty lko o p ra w o  bytu , ale o ele­
m entarne  j tods taw y  s w o b o  jy i ró w ­
noupraw nien ia  obyw ate lsk iego . Ale 
w iem y, iż zwyciężymy. Przyszłość  
św ia ta  należy do Socjalizmu.

P. P. S. ma przed sobą  w ielk ie  
z a d a n ie :
i,, obronę za g ro żo n e j« dem okracji,

która  jes t  jedyną  fo rm ą  ustro ju ,  d a ­
jącego  gw aranc ję  istnienia, rozw oju  
i w p ły w u  Szerokich mas obyw ate li  na 
pań s tw o . U sim iic ie  demokracji sta 
now j n iebezpieczeństw o nje ty lko dla 
•proletarjatu, ale i dla by tu  p a ń s tw a  
Po lska  nie m og łab y  się w te d y  ostać 
w razie najm nie jszego  niebezpieczteń- 
s tw a  z zew nątrz .  G d y  w r. 1920 boi 
szcwicy* sz1 i na Polskę , o b ron iły  ją  
ty lko mas_v_chłopsko - robotnicze'. 
Zabezpieczyć by t p ań s tw a  .można d ro ­
gą  zw iązan ia  z niem chłopla i ro b o t­
nika,* a uczynić to można nrzez Wy­
tw orzen ie  w  szerokich masach p o ­
czucia w ła sn e j  Wartości i w s p ó ło d ­
pow iedzialności za losy p ań s tw a .  — 
Środkiem do tego  je s t  ty lko dem o­
kracja.

T ymczasem w  Pol-ce  dzieje się zu- 
pelujc  inaczej. Szerokie m asy  ludo­
w e  zos ta ły  odepchnię te  od w sze lk ie ­
go  w p ły w u  na państw o , a pod  p ła ­
szczykiem w alk i z p a r ty jn ic tw em  u- 
silu jc  się rozbić jedno li tość  ruchu 
robotniczego, skup ia jącego  się pod 
sztarKiarejii P. P. S. Ale żaanymi 
ś iodkam i socjalizmu złamać nie n o ­
żna chociaż nsilow 'ało się różnymi 
sposobam i pozyskać ludzi z P. P 
S. Ruch socjalistyczny nie op iera  si€ 
na jednostkach, ale w ynika  z istoty 
dzisie jszego us tro ju  jako naturalny'i 
nia dajacy się niczem zaham ow ać  pro 
ces społeczny. M ożem y z d u m ł ł  
s tw ierdzić , iż p ró b y  łow ien ia  ludzi 
sya lj ły  na panew ce. Św iadczy to  0 
charakterze  i m oralnej w,artośc; ro­
b o tn ik ó w  polskich, k tórzy dusz s A ° ‘ 
ich nie m ają  na sprzedaż**.

M ów ca  om aw ia  sp raw ę  usum ęU 3
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tow . Szczyrka, k tó rem u zebrani u- 
rządzają  gorącą  ow ację .

ToW. D iam ana  zakończył sw o je  
przem ów ienie  apelem  do skupiania 
się k lasy  pracującej pod  C zerw onym  
Sztandarem , k tóry  p o p ro w a d z i  ją  do 
zw y c ię s tw a  socjalizmu.

Przem ów ien ia  to w .  Szczyrka i

U bieg łe j  niedzieli w  sali posejm o- 
w e j  w  gm achu Skarbka odbył się o l ­
brzymi, m an ifes tacy jny  w iec  PP S .,  
który  śc iągną ł  tysiączne rzesze ludzi 
pracy. W ie lka  sala nie m o g ła  p om ie ­
ścić n ap ły w u  mas, to  też milicja, p o ­
rząd k o w a  z trudem  nie w puszczała  
odchodzących z żalem ludzi, k tó rzy  w  
w ielk ie j  liczbie zgrom adził się u 
w e jśc ia  do gmachu. Jednom yślna  p o ­
s taw a  v\jecu i nastró j na n im  p an u ­
jący  s tw orzy ły , iż na leża ł  on do w y ­
ją tk o w y ch  w p ro s t  u  icców w  o s ta t ­
nich czasach w  naszem mieście.

Imieniem OKK. P P S  zagaił tow . 
red S zczy rek , w ita jąc  pr ezesa C K W  
p o s ła  to w .  N orberta  iWanichiego i baP 
w iącego  ch w ilo w o  we L w o w ie  sena ­
to ra  tow . K elles-K rauza .

W  sk ład  p rezyd jum  w eszli t tow . 
Lang, dr. H ersch ta l ,  Laskow ski i Li­
sie w icz.

O bszernj ',  pó ł to rag o d z in n y  refera t 
na temat sytuacji politycznej i g o ­
spodarczej w7y g łos j ł  tow , pos. Bar- 
blohi, p o w itan y  przez zebranych hucz- 
nemi oklaskami.

Ze w zg lędu  na  w arunk i cenzuralne 
nie m ożem y obsze rn i t j  podać  treści 
w sp an ia łeg o ,  z nadzw yczajną  sw adą  
w yg łoszonego  p rzem ów ien ia .  M usi­
my się, n ieste ty , ograniczyć do p o d a ­
nia jego  tenoru .

W plastycznych słówkach, pełnych 
życja, m ów ca nakreślił  obecną sy tu a ­
cję gospodarczą  i polityczną. Po lska  
p rzeżyw a  ciężki kryzys gospodarczy, 
obe jm uje  on  jednak i Idótyczy p ra w ie  
w yłączn ie  klasy pracującej.  Po lityka  
gospodarcza  p a ń s tw a  je s t  'wyrazem 
interesów17 kap ita łu  i zieimaństwra. — 
O g ó ln ą  sytuację  pogarsza  b rak  kre­
d y tów , których zagranica nie chce u- 
ozielać j ańsfw u . O becny  okres dla 
kap ita łu  polega  na p rzy g o to w an iu  j e ­
go apetytów^edo wzmożonego ataku 
na resztkę zdobyczy socjalnych.

O m aw ia jąc  sy tuację  polityczną, 
mow’ca p rzeds taw ia  t ło  walki rządu 
z sejm em , ro lę  m a r sz. P iłsudsk iego  w  
teJ w alce, j r o je k t  konsty tucyjny  Be­
c e ,  analizuje s tronę  m oralną  obozu 
sanacyjnego, kry tykując  w  silnych 
kawach system  i po li tykę  obecnych 

f ząaówr.
M ów ca  s tw ierdza , iż tylko d em o ­

kracja może być p o d s ta w ą  rządów' 
''■espółczesnych, to  też P P S . wrraz z

D iam anda zebrani przyjęli hucznemi 
oklaskami.

N astą j  iła część w o k a ln o  - fnuzycz- 
na, z k tóre j sp raw ozdan ie  podajem y 
osobno.

Po  części ofic ja lnej rozpoczęła  się 
sym patyczna zabaw a  tow arzyska.

ca łą  lew icą  społeczną musi skupić 
sw o je  s i ły  dia ob rony  demokraeii.

P rzem ów ien ie  tow . Barlickiego 
pi zoryw ane licznemi d ługo U w alem i 
oklaskami, w y tw o rz y ło  św ie tny  na­
stró j w ś ró d  zgromadzonych.

Zkolei p rzem aw ia ł  sen. tow . A>/- 
[es-K raus, w sk azu jąc  na s t r a s z b w ą  
raar ty ro log ję  polskiej k lasy  p racu ją ­
cej oraz na konieczność obrony  jej 
bytu  i interesów'.

N astępn ie  tow . dr H ersch ta l o d ­
czytał rezolucję, k tórą  p rzy ję to  przez 
aklamację.

W iec  zakończył się o dśp iew an iem  
licznych pieśni robotniczych.

M anifestacy jny  charak te r  wiecu 
w y w a r ł  na uczestnikach im ponujące, 
niezatarte  Wrażenie.

Treść  uch w alo n e j  rezolucji s tw ie r ­
dza, iż polityka gospodarcza  i soo- 
łeczna rządu  p row adzona  jes t  w ciu­
chu interesów7 kapitalistycznych ko­
sztem klasy  nracującej,  w skazu je  na 
konieczność obrony demokracji, p ro ­
te s tu je  przeciwko rządom  komisar- 
skim W' sam orządach  ubezpieczeń s p o ­
łecznych, dom aga się rządów ' o p a r ­
tych na demokracji oraz p e łn e j  s w o ­
bo d y  obyw ate lsk ie j  ; r ó w n o u p ra w ­

n ie n ia  po li tycznego  i gospodarczego  
w  p ań s tw ie .  |

W końcu rezolucja w yraża  pełne 
zaufanie w ład zo m  naczelnym PPS . 
i g o to w o ść  popieran ia  'postulatów' na­
szej Partji .

Fttingera oonsKi
u s u w a  r a d y k a l n i e  b e z  b o J u  u p o r ­

c z y w e  n a s fn io t  k i  i  z g r u b ii» łe  
n a s k ó r k i .  —  S k ła d  i  w y r ó b :

A p te k a  |Y|. £tt ingera 
LUrOJł, fhftC BObUCHDWSKICH.

SOSNOW IEC, 21. 10. (AW). Przed1 
sądem okręgowym w  Sosnowcu toczy 
się senzacyjny proces iprzociwko dy ­
rektorce państw, sejninarjum żeńskiego 
w  Z a w p ir iu  57-letniej Stamslawie Krze 
mieniowej, oskarżonej o dokonanie sze-

PIERWSZfl KOBIETA —  DYREKTO­
REM S2P*~ALA

w  Njcmczecn. jest mą prof. uniwersy­
tetu pani Gollwitzer-Mcier, której Lr 
stanowisko powierzono w  jednym ze 

szpital, berlińskich.

Na fundusz Obrony 
Demokracji , Wolności.

Przypominając spraw ę Funduszu 
Obionyi Deniokracj: i Wolności wzy­
wamy; Komitety Partyjne w  całijfm; kraju  
do  podjęcia akr,i sKładkowej prziufczem 
dopóki nie nastąpią z naszej strony 
inne zarządźenia  —  Komitety będą
kwitować sk łaak1 za pośrednictwem
kwiiarjuszg danego Komitetu z jedno- 
rzęs nem ogłoszeniem ofiarodawców w 
prasie partyjnej wraz z zaofiarow aną 
składką. 1

Ogłoszenia naieży1 kierować:
1. Z terytorjum organizacji w  b. 

Kongresówce, Kresów W cch. zaboru1 
pruskjego w  Robotniku". i

2. Z tenjtorjum Malopo'ski Wschod'- 
niej (W ojewództwo Lwowskie, Stani­
sławowskie i Tarnooolskie —  w

Dzienniku1 Ludowym".
3. Z terytorjum MałopolsKi Zach 

(Woj. Krakowskje) —  w  „Naprzodzie".
4. Z terytorjum Śląska Górn. i Cie­

szyńskiego —  w „Gazecie Robotni­
czej".

Gotówkę składaną należy każdorar 
zowo wysyłać na adies C. K. W  W a- 
recka 7, Kazimierz Pużak lub na konto 
P. K. O. Nr. 3174.

PREZYDJUM C. K. W  
Kazimierz Puzait-

regu nadużyć służbowych oraz m alwer- 
saoyj pieniężnych n a  kilka tysięcy zł. 
W  charakterze św iauków  pow ołano o- 
koło 300 osób, p rzew ażnie  uczenie sa- 
minarjum. Rozorawa po trw a  p a rę dni.

Kanrfestacyine zgromadzeni 
robotniczego Imm.

M dlw ers?cje dyrcktorfii SEminsr. mtt sądem
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Fiasco antirząrigw. plebiscytu r  l i t a r a c lt .
BER LIN , 21. 10. (P A T .) .  D otych­

czasow e n iepow odzen ie  "akcji p leb i­
scy tow ej 'w szeregu ważniejszych cen ­
t r ó w  przem ysłu  i handlu  k o m en tu ­
je  p rasa dem okrat.  i lew icow a  jako 
zapow iedź  katas tro fa lnego  załam ania 
się an ty rząd o w ej  kam panji Hugen- 
berga. W  Berlinie w p isa ło  się na 
lis ty  w 1 sobo tę  i yiie-dzielę 10.111 o- 
sób, D otychczasow e w yn ik i  5 dni za- 
njsó\V w  innych miastach są nastę-

cja w y tw o rz o n a  przez w niesienie  rzą- 
uow ego pro jek tu  re fo rm y  k o n s ty tu ­
cji w  d. c. zupełnie  niewyjasjiiona. 
Dn. 21 bm. kanclerz Schober p od ją ł  
ro k o w an ia  ze s tronnic tw am i. R oko­
w a n ia  te nie dotyczyły  m ery to rycz­
nej treści tych f rzed ło żeń  tylko s p ra ­
w y  procederu  przy ich ew ent.  z a ła ­
tw ien iu  przez parlam ent. W  kołach 
większości słychać coraz liczniejsze 
g ło s y  dom agające  się daleko idących 
zmian niektórych postanow ień . Dziś

Hroniha ...........
( 1ĘŻK V CII O KOP, A tlUJELiOWA.

MKRLI.N We wiórek, ubiegłego tygodnia 
dostał ataku apoplekt'edaieigo b. premier 
Niemiec Bulów. Wiadomoćo o jdgo cięż­
kiej chorobie była klotychazas lrz\ mima w 
I ijemidicy, na wyrażlie żądanie sameigor 
Bólowa. , i '  i
K A T A S T R O F A  K O L K .łO W  t  W  R O  J I

80 W. ■ ;
MOSKWA W bliskiej odległości od st. 

Rriań.sk, wydarzyła się wczoraj w ielka 1<a-r 
laslrola kolejowa, klóra fpfooi tknęła kilkaą 
nttjafic ofiar zabitych' i ranny fi. Katastro­
fa na,siąpiła wskutek rozerwania się por 
ciągu towarowego. Oderwane 'w ten spo­
sób wagony [pblojezil\ ftfe z wielką szyb- 
!ko.4(ią i Uderzyły w ipociąg osobowy. Lo- 
koinoiywa fp'óe. osobo\Vegb 'i kilka Wago­
nów zostały strzaskane.

K a t a s t r o f  y  o k r ę t o w e
BATA W  JA. 21. 10. ( P A T ) .  P a ­

row iec  bry ty jsk i , „B o w em  C a s t le “ , 
rozbił się o vśkałę  p o d w o d n ą  w  p o ­
bliżu M acassar. Na ra tunek  pospic- 

•azył s ta tek  rz ą d o w y  „ D e s s c b T

B U K A R E SZ T , 21. 10. (P A T .) .  
S tatek  i ,muński „R cgclc  C a ro l“  po 
przebyciu silnej burzy  na morzu 
M arm arą  został w yrzucony  na ł a w i ­
cę p iaskow ą  w  pobliżu D ardanel. — 
Z a łodze  am pasażerom  nie grozi n ie­
bezpieczeństw o. S tatek „ B a d a ‘frjwy- 
ruszył celem niesienia pom ocy za­
g rożonem u okrę tow i.

p u ją c c :  w  H am b u rg u  z okręgiem  
W pisało się dotychczas 8.600 osób, 
\V M onachjum  9.498, w  g łów nej sic- 
dzibie^Sfahlhelmit M ag deburgu  5.911, 
\vJ DreżnieP5.200. W  poszczególnych 
m iastach nadreńsk iego  ok ręgu  p rze­
m y s ło w eg o  cyfra ta nie doszła  n a ­
w e t  djb tysiąca. R ów nież  w  miastach 
wschodnich N icnncc udział g lo s u ją ­
cych je s t  dość skromny.

odby ła  się w c W iedn iu  konferencja 
s ta ro s tó w  kra jow ych. Na konferencji 
tej s fo rm u ło w an o  ca ły  szereg p o ­
s tu la tó w  w spraw ie -ochrony autono- 
mji poszczególnych, k ra iow  zagrożo­
nej przez no w e  p rzed łożenia  mające 
charak ter  zbyt cen tra lis tyczny . Rząd 
w  osta tn ie j  sw e j  enuncjacji s tw ier- 
ffcił. ż.c [ rzedłożonych p a r lam en tow i 
pu n k tów  nic uw aża  za ostateczną 
sv ą propozycję  w sprawne reform y 
konstytucji i g o tó w  uw zględnić  uza­
sadnione  pos tu la ty  stronnictw '1.

t a n ó w  popełnił sam obójstwo.
W ARSZAW A, 21. 10. (tel. wł.). A- 

jencja Press donosi, żc sekcja zwłok 
zmarłego tragicznie oDywatela s o w ie t  
kjego Lampowa, wgikazała. ż e  rana. na 
skutek której Lampów zmarł, powstała 
wskutek samobójstwa

T a  ekspertyza kładzie Kres różnym  
pogłoskom  na temat rzekofmjego zam a­
chu m orderczego.

NOW Y MIN SPRAW  ZAGR. LITWY.
KOWNO, 21. 10. (AW). Litewskie 

koła rządowe z iprcz. Smet-oną i prem. 
Tubelisym na czele ’postanowi!iyl zamia­
nować definitywnie ministrem spr. zagr. 
Litwyl w  mjejsce W aldemarasa gen. re- 
kretarza min. sp raw  zagr., obecnego 
posła Litwy w Pradze czesKuj ar. Zau- 
niusa, jednego z najbliższych Walde- 
marasowi polityków.

W IE D E Ń , 21. 10. (A W .).  W czo ­
raj o d by ły  się liczne dem onstrac je  
H t im w e h ry  w  całe j  Austrji .  N aogó ł 
ęwszędzie p a n o w a ł  spokój, je ay m e  
W m iejscow ości Langensri, w Styrji. 
pow raca jący  z uroczystości Heim-t 
wc-ryh jeden  z członków' tej o rg a ­
nizacji, z zaw odu  inżynier zastrzelił

Z k/aiu I zs iwista.
Kronika telegraficzna.

W A R S Z A W A  D n ia  22 b . m . rpokYrąfla 
d o  W a its z a w y  ju o se ł i m in i s te r  p c l n o m o ■ 
;o n v  R z e sz y  fp. R a u s e h e r .  W  k o la c h  d o b rz o  
ipw U iio rm ow anyC h  p rz y p u sz c z a ją "  ż e  p o s e ł  
R a u s e h e r  z a r a z  p o  p o w ro c ie  o d b ę d z ie  s z e ­
re g  k o n fe re m o y j z  u z y n n ik a m i  m i „rodaj- 
n v  n i  n a  te rm u  w z n o w ie n ia  ro k o w a ń  o 
t r a k ta t  h a n d lo w y  IpJoesko- n ie m ie c k i  >

V. A R S Z .W  V. D z iś  pod ' p rz e w o d ń it ;-  
Iw cm  m in .  C a ra . ro ż ą o c z ę ł .  s ię  k o n f e r e n ­
c ja  ip iro k u ra to ró w  a p e la c y jn y c h .

V, A R S Z A W A . „ K u r j e r  C z e rw . iiiU o r- 
n iu je ,  ż e  A d a m  C z a r lo r y ś k i  o f ia ro w a ł  K a ­
te d rz e  w a w e ls k ie j  n a  r ę c e  a rcyb iskn jp fa  S a ­
p i e h y  ja k o  k u s to s z a  k a t e d r ' e a h  sz e rr f ;  
p rz e d m io tó w , k t ó r \  n a le ż a ł  d o  h - ć  d \v  po l- 
s k id i ,  a  k ló r e  bvlv p o  ro z b io ra c h  P o lsk i  
u r a lo w a n e  [p rzez  IzaibeDię C z a r to r y s k ą  fi 
p r z e c h o w y w a n e  w  M u z e u m  C z a r io ry s k ic l i .

W ir W O . C e le m  u c z c z e n ia  (pom ięci W  
K s. P ile w s k ie g o  W ito ld a . (p o w sta ł w  W ilf- 
n ie  k o m ile !  l i te w s k i  z  p 'ro f. K u u j a l i s e m  nu 
c z c lr

R R L IN . Z m a r ł  tu b . p r e m ie r  b u łg a r ­
sk i  R a d o s ł a w ó w . ,

P .Y R Y 2. Dzis o  igodz. 8 rano Poincare 
poddał : Rię operacji, która miała przebieg 
pom\ lny. ' ,■

BJKJJKSEIA. Koreslpioiulent T(av;’s;. do­
nosi z ljrnlk-seli. iż ve  środę |przvb 
tam iik-ogniio Iksiązę U.lnberto nioski. Zda­
niem kore^ptondcnla zdaje się nie uleiglad 
wątpliwości, iż w ciągu tego tygodnia o- 
gioszonc żostane znręc7>vuf kisęoia Emerto 
z k óeżnwzką Marja Józefiną belgijską. i 

K Vl'OW TCTE. Dz:.ś o ,wodz. 2 rano fprzv- 
był tu dyrektor sekcji mniejszościowej 
sekretariatu Ligi Ya rodów. minister ipiełno- 
mociy, Amiirre Y C.ircer oraz jego zastęsn*- 
,ea lirrof. t)1 ę<=, liorad

W i\Ś Z \N G T t )N . K o m u n ik a t  a m b a s a d y  
f ra n c u s k i  ‘j d o n o s i ,  iż b . .s e k re ta r z  s ta n d  
K cltcją; o d z n a c z o n y  z o ś la ł  w ie lk im  K r z y ­
ż e m  I e s  ii H o n o r o w e j  w  u z n a n iu 1 je g o  m ię -  
d 7 \n a r o d n w e j  d z ia ła ln o ś c i  p o k o jo w e j . ,

i ' DL S’. \  d o lirz e  ip ó in f o r m o w s n v h  
Kolacji) m b li iy e z n w h  o b ie g a  p o g ło s k a , że
i), 'k a n c le rz  k s . d r .  S e ip e l z a m ie rz a  w y c o ­
fań s ię  z u p ę łn '(  z ż y c ia  p o l i ty c z n e  o

PANTCA NA GIEŁDZIE NOWOJOR­
SKIEJ

W IEDEŃ 21. 10. (AW). Z Nowego 
Jorku donoszą, żc w  sobotę 19. b. m. 
W godzinach popołudniowych przyszło 
na tamtejszej giełdzie do katastrofalne; 
ba issey1. Straty poniesione w  tym dmn 
przez posiadaczy ńkc } obliczają na o- 
koło 25 mjlj. doi. Na 21. bm. nazna­
czono konferencję przedstawicieli nowo­
jorskich kól finansowych celem obmy­
ślenia środków zaradczych. m -jT ych  
zapoDiedz da'szemu szerzeniu się oa  
niki na giełdzie.

(robotnika, k tóry  W yśm iew ał się z 
jego  un ifo rm u , członka H cim w ehry- 
W  Langensn zajście to  w y w o ła ło  O' 
g ronuie  w zburzenie  w ś ró d  miejsco^ 
wyeft soc ja lis tów . Z arządzono  śiodR* 
b tz j  ieczenstw a, celem niedopuszcze­
nia do jak ichko lw iek  ekscesów.

D o M  ppnj?l?tH »m w  ausfr. ftonstyfucj!
Niepewna sytuacja. —  Rząd! gotów iść na kompromis.

W IE D E Ń , 21. 10. (A W .).  Sytua-

Prowokacja Heimwehry.
Człrnek bojówki nacjonalistycznej zastrzeli robotnika.
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Skazanie tabatnika"
n a  3  m ie s i ą c e  a r e s z t u .

W A R S Z A W A , 21. '0. (tel.
Dziś rano w Sądzie Okręgów  ym w 
w ydzia le  odw o ław czy m  odby ła  się 
ro zp raw a  apelacy jna  w spraw ie  re ­
daktora  odpow iedz ia lnego  „R o b o tn i­
k a^  tow . M uraw sk iego , o umieszcze­
nie w  sw oim  czasie notatk i w7 „ R o ­
b o tn ik u "  zapytu jącej w ładze , cz.y 
p ra w d ą  jes t ,  że jeden  z wysokich 
dygnitarzy  państwo 'uderzył kelnera 
w' tw arz ,  p o d t . , | sKto to jcs;t, ten d y ­
g n i ta rz "  ?

W p ierw sze j  instancji sąd u n iew in ­
nił tow'. Muraw sk ie g o i js tw ic rd z a ją c  
W w yroku , że inkrym inow ana no­
ta tka  p rzynosi tylko p a ń s lw u  korzyść.

Na w czorajszej rozp raw ie  na sku­

tek  apelacji p. p ro k u ra to ra  Strump- 
fa,kjzapadł w y ro k  odmienny. M iano­
wicie tow . M uraw ski skazany zo­
sta ł na 3 miesiące aresztu  i sąd  
zdecydow ał konfiskatę  w sp o m n ia n e ­
go  num eru „R o to tn ik a" .

Bronił oskarżonego mecenas to'w. 
I itaner, k tóry  'przedewszy-stkiein w y ­
tknął,  że n ie u s ta lo n y  czy treść no ­
tatki je s t  praw dziw ą .jezy też nie, a 
tern samem nie może być m ow y, że 
nota tka  budzi n iepokój publicznj 

O b ro n a  zapow iedz ia ła  od w yroku  
skargę  kasacyjną.

 (>--

ilyr. CzarnoAski ma fizierżarć teatry
l w o w s k i e ?

Dziś odby ło  się posiedzenie  klubu 
G ospodarczego  R ady  Przybocznej m. 
L w ow a, na którem  większością g ło ­

sów7 uchw alono  wydzierżawić tea try  
miejskie dyr. C zarnow sk iem u.

„Giródy filmowe ‘ oskarżone 
o oszustwo.

ROW Y JORK, 21 10. (Pat.). Z Los
Angeios donoszą, że  przeciw pewne; 
liczbie znanych . gwiazd" filmowych 
w drożono (postępowanie karne  z pow o­
du uchybień podatkowych i oszustw. 
Odnosi się to 'w pierwszej linjj ho Toma 
M i\a .  Roa La Roque‘a Doroty1 Mae- 
kail, Mitechela Leyisa i innych. M. i. 
Rod La Roque i Mitchell stoją tpod 
zarzutem, że  z dochodu swego (potrącali 
wicikje sumy tytidem kosztów zaw o­
dowych, wydawanych na zakupywanie 
alkoholu.

Ś T A l t (  1A K< !.M I X IS T ( ' . !W  Z  N A C J O N J  
I , I> 'T  \ M I W  N i t  .Al C Z  l lC  II.

B L H L 1 N . 21. Jpaźdz. ,(A. W f ) W  k i lk u  
Jgtfńlctaati m ia .s la  p r z y s z ło  w eZ o h ij d b  sl;u 'ć  
m ię d z y  (po lic ją  a l i i i t le ro w ć a m i,  k tó r z \  po  
w iocu  .^ S iło w a li u r z ą d z ić  Ipb ch o d y  'd c -
ln o n s l r a p y jn e .  P o n ie w a ż  w  JB ie tt i io j  N o u -  
k o ln  'k o m u n iS p i w y s tą p i li  a g re sy w n ie ,
p r z y s z ło  d o  slanaili. itóójreigp o f ia rą  pafcM 
1 .s ta h ll ie i in o w ię c . P o lic ja  a r e s z to w a ła  121 
b o jow ieów  n ac jo iia li.s ły ie z n y c h  i K o m u n is tó w .

— .----- j

Z .l iZ I )  Vi; F.\T(J\Y i Z liPZW  ( z  U K l .
P A R t  Ź. 21. Ipkiźdz. (A \Y A  \Y  so w ie r.-  

(cican p ir z o d s la w L ie ls lw ie  hancM bw cm  Wj 
P a r y  w  o d l u l o  ,się p b d  przo\V odniic,lw em  
( I jrd k lo rR  o d d z ia łu  h a n d l .  K e s s N ra  .Jpierw - 
s r .r  t a jn e  p o s ie d z e n ie  10 aigen lów  p iz rczw k - 
icza jk i, w  ta m  0  p a r y s k i e j  c z e k i,  a  1 z 
L o n d y n u  i B e r l in a . k o n fe re n |e  ja  ta  m a  
n a  |C.elu p r z y g o to w a n ie  w iet(k iego  z ja z d y  
w tózystkiuli a g e n tó w  c z rc z w \x ,z a jk i  z  z a ­
granicy,

BEZNADZIEJNY STAN Z D R O W IA  
CLEMENCEAU

PARYŻ, 21. 10. (AW). Stan zdro­
w ia wjelkiego męża stanu Clemenceau 
pogorszy! się ostatnio tak bardzo, że 
lekarze nie rokują już praw ie nadzfe 
na uratowanie mu życia. Clemenceau 
cioznal kjlkakrotnje ataaow sercowyen, 
które w  niebezpieczny sposób utrudnia­
ły mu oddychanie. Mimc kilkakrotnych 
injćkcyj tlenowych stan chorego jest bar 
dzo poważny, prawie beznadziejny.

—o—

L e o p o ld  S t a f f
laureatem m Lwowa.

D ? i#  odby ło  się posicdz-enie ko­
m itetu  nagrody  literackiej m. L w o ­
w a  im. Kornela U je jsk iego . P rz e w o ­
dniczy! kom. Nadolski.  W  sk ład  ko ­
mitetu  w c h o d z i l i : prof. Bruchiftilski, 
prof. Kleiner, prof. Kozicki, C h y l iń ­
ski, Laskownickij*j Rolle, Bernacki i 
Jedlicz. Kom te t  u ch w ali ł  je d n o g ło ­
śnie przyznaćY;iia‘g'rodę literacką na 
rok bieżący w w ysokości 7.500 zł 
Leopoldowi S taffow i, za ca łoksz ta ł t  
jego  pracy literackiej.

W  przyszłym miesiącu odbęcizie się 
przyznanie 2 innych nagród  za ': pracę 
naukow ą. ,

W ręczenie  dyplom ów w szystk im  
trzem laureatom  odbedzie  się w g ru ­
dniu b. r. i

KONF.SKATA ..ROBOTNIKA
W A R SZA W A , 21. 10. (tel. wb). Dzi­

siejszy „Robotnik' został skonfiskowa 
riyi za rezolucję wspólnego wiecu PPS 
i .J3unc,u“. Z a  tę sam ą rezolucję skon­
fiskowany został bundowski „Yoikszei- 
tung".

MEDALE. MEDALE...
W A RSZA W A , 21. 10. (AW). Dzien­

nik donoszą, że specjalna komisja o d ­
znaczeniowa -przygotowuje na 11. li­
stopada. jano rocznicę odzj;s'kania Nig- 
podległości nowe odznaczenia pod na­
zw ą „Njeuodległośc które będzie na 
dawane za prace niepodległościowe,

I ’OŻAI{ M TĘZIEMA
ilir .L S O K G B O R S . 21. ip aźd z . (A . A , '  W  

T a in e r f o r s ie  w y b u c h ł p o ż a r  w  w ięzien iu). 
O g ie ń  d z ię k i  cn ęM S łM iJj a k c ji  m ie js c o w e j  
s l r a ż y  (p o ż a rn e j, z o s ta ł  u ty b k o  ;ug'.rrA,)v^, 
J a k  u sl ilo n o  peiżar w z n ie c ili  w ię ź n io w ie  
k tó r z y  p ó i le z a s  p o ż a r u  /u s iło w a li zb ie c  z 
więzienia. {

'Wybuch wulkanu na hamczatce.
MOSKWA. 21. 10 (Pat.). Na Kam-

czalce rozpoczął wybuchy wulkan Go- 
rielyj, znajdujący się o 60 km. oo Pe 
Iropawłowska. który oa 60 lat uważany 
był za wygasły. Z wierzchołka szczytu

Kluczewskiego obserwować można b  t- 
chająoe w  górę płomienie : i spływające 
strumienie lawy. Na Kamczatce islnieje 
obecnie 7 czynnych wijikanów.

Obary terroru Habibuliaba.
L O N D Y N , 21. 10. (A W .).  „Dail> 

T elegraj h "  donosi z A llahabad , iż 
podczas dokładnych badań cytadeli w 
Kabulu ..znaleziono W  podziemiach 6 
t ru p ó w  w staige rozkładu U stalenie  
tożsamości było  n iemiernie trudne. — 
D otychczas zdołano usta ić tożsam ość 
trzech zam ordow anych , Są to :  brat 
A m anullaha  Ahdnl M ajid  C han , p rzy ­
rodni b ra t  A m anullaha  H ay tu l la  Chan 
oraz przew7ódca plem ion  wr Kanda-

harze M oham ed U sw an ,  k tóry  roz­
p orządzał ogrom nem i w p ły w a m i — 
Przypuszczają  iż H ab ibu llah  w trąc i ł  
ofiary  do w ięzienia  na początku s w e ­
go | a itowaiua, a nas tępn ie  no dozna­
nej klęyce w y m o rd o w a ł  więźniów, — 
Dalej m ów ią ,  iż. być może, w ię ź ­
n ió w  zamorzono g łodem , w zg lędn ie  
odebrali oni sobie  życie z p o w o d u  
beznadziejnej sytuacji.

l
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'alka dookoła plebiscytu * Miń.
BER lIN . Dnia 16. października roz­

poczęło się w  Niemczech zbieranie poa- 
pisówŁ pod. t. zw. „żądaniem ludu“ 
(Yolksbegehren) w  sprawie ipxz dłoż^- 
nia parlamentów i Berlińskiemu do u- 
chwalenia „ustawiyi przeciwko ujarzmie- 
niul narodu njtmieckiego“. Inicjatorami 
akcji tej, są, jak wiadomo, nacjona­
liści nicmioory: ze  słynnym Hugenber- 
gjem na czele, który postanowił nie 
szczędzić wysiłków, by uniemożliwić 
przyjęcie p lanu  Younga przez rząd  nie­
miecki. Frekwencja w  lokalach urzę­
dowych, gdzie wyłożone są  listu sub­
skrypcyjne, w pierwszym dhiul podpi­
syw ania  „żądania ludu" była dość 
słaba. 1 !

Nacjonaliści niemieccy pracują w ca- 
łejm państw ie  gorączkowo. W e  wszy­
stkich miastach organizow ane są  ze ­
brania ludow/e, na których p rz e m a w ia ­
ją na rzecz popjerania  „Yolksbegehren" 
najwybitniejsi przedstawiciele obozu1 re­
akcyjnego; niemal codziennie nadają 
rozmaite pryWatne (t. zw. „amator­
skie") stacje radjowe specjalne audycJe 
agitacyjne; wszystkie pisma, należące 
do koncernu nacjonalistów prow adzą 
na rzecz „Yolksbegehren1 ożywioną 
kamipanję pi asową.

Z drugiej jednak strony i rząd b e r ­
liński nie próżnuje. Ku niemiłemu zdzi­
wieniu propaga to rów  „Yolksbegehren", 
nkmiedkie czynniki otjicialne postano­
wiły! akcji Hugenoerga Iprzociwstawić 
się z całą bezwzględnością. Po p ie rw ­
sze więc rząd1 wy ta l  specjalną ouezwę 
dó ludności niemieckiej potępiający w 
ostrych słowach ancją Hugenberga. Po­
nadto rząd prowadźi ożyw ioną akcję 
przeciwko nacjonalistom Hugenberga 
również za pośrednictwem radja. Po 
ministrze Sewćringu i premjfirze p ru ­
skim Braunie (socjalistach), przemawiał 
w  tyjch dniach do radja Berlińskiego 
minister sprawiedliwości Rzeszy, Gue- 
r a r u .

Rozumne star.ow sko Hin- 
denburga.

BERLIN. Rada ministrów, chcąc w y­
jaśnić stosunek Hjndenburga do akcji 
nacjonalistów, wydelegowała do niego 
kanclerza Rzeszg z p rośbą  o _ wypo­
wiedzenie się w te) sprawie.

Prezydent Hindenburg oświadczył, na 
to, że —  zdaniem jego, — czwarty 
artykuł projektu Hugenberga, ustana­
wiający, że ministrowie, kt rzy podł- 

| piszą plan Younga lub tnny1 podobny

M. H A N K IE W IC Z .

Karol Kautsky.
(W  75 tą rocznicę urodzin )

II. Rewizjonizm. Reformy a rewolucja *)
P ie rw szy  okres w a lk  niemieckiej 

socjalnej demokracji kończy się  jej 
zw ycięs tw em , a upadk iem  u s taw  w y ­
ją tkow ych , którerm kanclerz żelazny 
chciał zd ław ić  ruch socjalistyczny. W 
d w a  la ta  potem  p a r t ja  socjalno-de- 
mokratyczna na kongresie  w  Erfur- 
cie przy jm uje  n o w y  prog ram , w y p r a ­
c o w a n y  przez K autsky‘ego, a w  r. 
f8 9 2  w y c h o d z i - n o w a  jego  większa 
praca, ob jaśnienie  do p ro g ram u  pod 
t y t . : „D a s  E rfu r te r  P ro g ra m -* P o ­
pu la rny , a jednak, jak  zaw sze  u 
K au tsky ‘ego ściśle na zasadach nau­
kowych oparty  w y k ład  socjalizmu 
now oczesnego, jego  ce lów  i zadań, 
teorji i p raktyki — to zakończenie 
św ie tne  tego  p ie rw szeg o  okresu  dzia­
łalności K au tsky‘ego, w  którym p o ­
pularyzacja  nau k o w eg o  socjalizmu 
by ła  jego  głów nym celem.

Socjalistyczny ruch Wchodzi w  no­
w ą fazę sw e g o  rozw oju . W skrzeszo ­
na w  stu le tn ią  rocznicę W ielk ie j  Re-

'*) P o p r z e d n ie  a r ty k u ły  s ta n o w ią  I. o z -  
d z ia ł  (p. n  „ P o d s ta w y  n a u k o w e g o  so c ja ­
l iz m u . A n a rc h iz m  u (so c ja lizm

w olucji  Francuskiej w  Paryżu  w r. 
1889 M iędzynarodów ka Socjalistycz­
na  o tw ie ra  n o w ą  erę  w dziejach so ­
cjalizmu m iędzynarodow ego . W e 
Francji i w Niemczech, w  dwóch 
krajach stojących na czele społeczno- 
politycznego rozw oju  kon tynentu  eu­
ropejskiego, socjalizm kroczy o d  zw y ­
c ię s tw a  do zw ycięstw a, s ta je  się p o ­
tęgą , z k tó rą  liczyć się musi św ia t  
kapitalistyczny, z k tó rą  liczyć się m u ­
szą rządy . A kiedy z końcem lat 
90-fych reakcja mouarchistyczno-kle- 
rykalna w e Francji zagrażać zaczyna 
republice, rząd republikańsk i zwraca  
się do spadkob ierców  Parysk ie j Ko­
muny, do socjalistycznego obozil się 
zwraca, by ra tow ał Republikę!.. .  Po 
raz p ie rw szy  w  rządzie zasiada socja­
l is ta !  P rzeciw  w ro g o m  Republiki, 
obrońcom  „tronu  i ołtarza**, do  rzą ­
d ó w  zaprasza rząd republikański nie­
daw nych  „W rogów ojczyzny, w ła sn o ­
ści, re ligji i ro d z in y  !“ ...

Lęk p ad a  na kapita listyczną reak­
cję i wściek łość  o g arn ia  te sfery 
kapitalistyczne, k tóre  p rzyzw yrza jone  
b y ły  najem ne rzesze robotnicze t ra k ­
tow ać  jako n iew o ln ik ó w ^  Ale i w  
szeregach socjalis tycznego pro le ta -  
r ja tn  ten fak t n iezw yk ły  w y w o łu je  
c h w ilo w o  zamęt i zamieszanie. Na 
po rządku  dnja s ta je  sp ra w a  udźiału 
socjalistów" w  rządzie  n ie-socjaljsty- 
cznym, w rządzie burzuazyjnym . — 
Rozpoczyna s i ę  polem ika szeroka,

układ postawieni oyle mają w  stan o- 
skarżenia za  popełnienie zaradty s ta­
nu, jest nierzeczowym i osobistym a- 
t a j e n t  politycznym, zasługujących' na 
najwyższe potępienie. To oświadczenie 
Hindenburga. dla nacjonalistów było 
ciosem bardzo bolesnym. 
i Skutki oświadczenia Hindenburga u- 
jawniły się zresztą w  całym kraju już 
nazajutrz po złożeniu p rzez  prezyden­
ta  powyższego oświadczenia. Miano­
wicie udział wyborców w  składaniu 
podpisów  pod nacjonalistycznym ,.zą- 
d a n io n  ludu" zaczął się osłabiać.

Zbieranie podpisów Dod wnioskiem 
.nacjonalistów potrw a jeszcze Iprzez sze­
reg uni.

„POBUDKA4
Ilustrowany tygodnik P. P S.

do nabycia 
w Księgarni Ludowej, Lwów, 

ul. -Szajnochy 2.

T ł T E S I A D O W  S E .I  O  k i n i F N I Z S I I L .
•PARYŻ. 21 . jpiaźdz. (A. \V .)  W c z o r a j  o d ­

b y ło  s ię  w  P a r y ż u  w ie lk ie  z e b r a n ie  z w o ­
le n n ik ó w  K ie re ń s k ie ^ ó ,  k tp r y  s a m  p r z e ­
w o d n ic z y ł . M ię d z y  in n y m i p r z e m a w ia ł  n a  
ty m  w ie c u  (po r a z  p ie rw sz y  B ies iad o w slk i, 
o k r e ś la ją c  s y tu a c ję  w  s o w ie ta c h  ja k o  w y ­
so c e  k r y ty c z n ą .  (S tw ie rd z ił ton, ż e  k o m u n i m i  
z a to n ą ł  w  m a r tw o c ie  d ó k t r y n y ,  u m o ż l i ­
w ia ją c e j  w s z e lk ą  ew olW cję. ’ (

w re  zaciekła w a lka  w  szeregach p ro  
le ta r ja tu  socjalis tycznego, na dw u 
kongresach drugiej M iędzynarodów ki 
Socjalistycznej (1900 r. w  Paryżu

1904 r  w  A m sterdam ie)  sp ra w a  
ta  s tanow i na jw ażn ie jszy  ounk t o- 
b rad  i dyskusyj,  w  prasie, kw estja  
ta  zajm uje p ie rw szorzędne  miejsce, 
a w  dyskusji  tej, t rw a jące j  kilka lat, 
bez p rze rw y , najbardzie j  ważkie  s ło ­
w o  w yp o w iad a  zawsze K aro1 Kaut- 
sky.

I znowuż, tak jak  zaw sze  przy  roz­
trząsan iu  spornych i za\viłych zagad­
nień bieżącej chwili,  K autsky  kwre- 
s t ję  pow yższą  rozpa tru je  na szerszem 
tle, w związku  z ca łoksz ta ł tem  za­
gadnień  now oczesnego ruchu socjali­
stycznego. 1 zn ow u1/  o trzym uje  pro- 
le ta r ja t  socjalistyczny jako  d ro g o ­
w skaz dla sw e j  p racy  i walki w ięk­
sze dzieło Katitsky‘ego p. t. „B ern­
stein  und  das soziala, a n o kratische  
P r o g r a m m " . W  szeregu polemicznych 
a r ty k u łó w  rozpatru je  i w y ja śn ia  on 
w szystk ie  na jw ażn ie jsze  punk ty  p ro ­
g ram u socjalistycznego, w ykazu je  J a k  
przedw czesnym  je s t  „ re w iz jo n izm ”, 
k tórego  rzecznikiem by ł w ó w czas  
Bernstein, rewuzionizm, k tó ry  u w a ­
żał zasadnicze p o d s ta w y  naukowrego 
socjalizmu M arksa  za p rzes ta rza łe ,m e-  
odpow 'iadajace  już n ow ym  w ym ogom  
życia i wralki p ro le ta r ja tu

(C  d. n.).
—o —
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To  i owo.
W  Polsce wszystkim świetnie się 

p ow odzi a tylko garść nałogowych c- 
pozycjomstów robi zamęt i wojnę, ple­
cie g łupstw a o jakichś trudnościach g o ­
spodarczych, o tijogich Kredgtacii, o nę­
dzy mas i t. p'. W szystkie te ęplotki 
przyjmowane są  zagranicą z n iew iarą  
bo zagranica otrzym : \2 bezstronne in­
formacji, które przeczą tym krakaniem, 
zacietrzewionych party j.lików...

Z pośród tyich głosów raeczowo in­
formujący ch np. Amerykę o stosunkach 
w Polsce1 na szczególniejszą uwagę za­
sługuje sąd1 p? Genesee, k tó r t  na ,eslal 
pismu nowojorskiemu ,.The N. Y. Ti- 
pies" korespondencję z W arszaw y o 
pracach i zasługach radej De\vey'a.

Od czasie jak p. D pwc j objął s tano­
wisko doradbji finansowego Polski, na­
stąpił w  życiu Polski —  według oceny 
p. Genesee —  imoment zwrotny Po­
słuchajcie :

„Kredyt w Polsce Ipotaniał i stał 
się łatwiejszy do otrzymania...". ,.Od 
czasu wojny Pois.;a njgd.y nje cieszyła 
się tarijm dobrobytem jak ooccnie...". 
„Handel i przem ysł nabrały nowógo 
rozpędu...". „W artość nabywcza za ­
robków robotniczych wzrosła o 14 p ro ­
cent...".

Tylko ludzie krótkowzroczni m ogą 
nie wjuzieć tecjp, ico w Polsce ujrzał 
i co potępi w „N. Y. Times" uwiecznił 
p. Genesee, wielbicie p. Dewęy a, 
i wielki znawca s tosunków w Polsce, 
wjeiki nasz przyjaciel.

Bodajby’ się tacy przyjaciele na k a ­
mieniu rodzili.

*

A h r a z  z innej beczki: Było za du­
żo nieprawości. Trzeba biylo coś zro­
bić aby tj m nieprawościom położyć 
koniec. Czy udało s ię?  Niejch na to od- 
p o w j.d zą  fakty:: „Gazeta W arszaw ska' 
w  notatce pod  t y t . : „Kryminaliści z 
B. B.“ pisze:

Sąd okrę jow y w  Sosnowca skazał 
inz Stanisława Borkowsk.e^jo. p reze­
sa sosnowieckiego oddziału B B. na 
rok więzienia za łapówki pobierana 
ot? b .z robc in iph  Borkowski naduży­
cia popełnił na posadzie państwowej, 
jakO kierownik Państwowego urzędu 
pośrednictwa p?raicv  Jest to riotoryjz- 
nyi kryminalista: już' w  swoim czasie 
skazany na 8 mjes. więzienia za  nadu­
życia w  Ljdze Morskiej i Rzecznej.

W  Mlawje aresztowano sekretaiza 
mławskiej organizacji B. B. Romana 
Ri cZa za aferę w  zwjązkiiz łłcpptaw- 
n-pi zwa niainem jprjtodroytidi od woj­
ska. Rucz był urzędnikiem państw o­
wym : referentem starostwa w  Mla-
W j0.

A inna .Jperla" sanacji poseł z k iubu 
B. B. Ko.stfca. Ten znow u m a  sprawę 
w sąozje okręgowym w  W a  szaw ie o 
podjęcie z kasj Stronnictwa Chłopskie­
go na weksel 1200 zł. na koszta wy­

borów. Pieniędzy tych pan  poseł nie 
zwrócił, pomimo, że zostawszy' dzięki 
głosem ,chło ;skitn p-osk|m(, przeszedł do 
sanacji. Wierzymy, że wśród sanatorów 
Kosiba czuja się lepiej —  no — ale 
pieniądze Stronnictwa chłopskiego to 
nic? A glosy' chłopskie to nic?

Jak wjdzim.j. powiększa sję ten wia­
nuszek „zas'użoni-lch", skupionych pod 
sztandarem B ,B., który postaw ił sobie 
za cel wm.Kę z nieprawością...

* i
Mówją, ze zastój w przemyśle i bez­

robocie jest nieszczęściem. A niepraw­
da Bo azieki temu, żefc.yJejakie fabryki 
me jpi-aatJj j, w a .szaw aaj  {bezdomni znaj­
dą  d'acn nad głową. Pcslochajcis1! M a­
gistrat warszawski miał zapezjgieczyć 
schroniska ala bezdomnych aby im za­
bezpieczyć dach nad grową. Z im a idz'e, 
bezdomni mieszkają p o i  t tam jota  ni, 
pOu m isiam i, w parkach, na zielonej 
jiszcze trawie, jak się uda. Ale zima 
i srogie jmrozy to  rrie zajrty, a (magistrat

—  jak magistrat opóźnił budowę 
senronisk.

I ,co teraz będzje? Ano, nie martwić 
się. Pan Bóg litościwy. Gdy jednym 
odbiera, drugim daje. Będzie dach dla 
bezdomnych w  jakimś lokalu pofa- 
brgcznyim. Oto jak donosi jedno z sa­
nacyjnych pism warszawskich —  ma­
gistrat warszawski otrzymał zapew ­
nienie p o m c e j  finansowej ize strojny rzą­
du Pozwala to myśleć o 'wynajmie 
jednego z w iększ ,ch  lokali ipofabrycz- 
nych. ' S (

Szkoda, że jeszcze więcej fabryk nie 
z a . r z  s a 'o  p ra c u j  Kwes.ja jmieszkanio- 
wm tyiiaby w  ten sposób w  Polsce roz 
wiązana. X,.

I t K J l O N  T  O m A O R U  S K J M r  I  S K N A T l  .

V, \USZ\WA. 21. paźdz (A W )  Kie- 
rownkiwo sejmowego biura budowlanego 
dokoi alo sezonowego remontu gmadruf Sej­
mu i jsenetu. Obecnie (poczynione będą 
próby nad rozwieszeniem specjalnych 
,jj:annaux‘ dla jiolejiszonia akustyki ,ali.'
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K s i ę ż n a  o s z u s t  M ą .
A r e s * t o w ? n o  Ją  z a  I f c z n e  s p r a w k i  

w e  L w o w i ® r

(y) Jak  w iad o m o  is tn ie ją  na swie- 
cie s ta rę ik a n a p y ,  s ta re  w in a  iM. Tc 
ostatiiie są n a w e t  bardzo cenne. W  o- 
becnycli czasach „ g a rso n e k "  kusych 
sukienek, nie m a jednak  starych nie- 
w iast.

Jan ina  Puzyna, pom im o, że jest 
autentyczną p rz ed w o jen n ą  księżną, w  
każdym calu jes t  kobie tą  naszych cza­
sów.

W p ra w d z ie  n iedyskre tny  re feren t 
policyjny s tw ierdz ił ,  że liczy ona 65 
w iosen  życia i je s t  w d o w ą .  Puzyno- 
wa czuje  się jednak  m łodą  iak a u ­
tentyczna w iosna .

W ieczna  m łodość  n iew ias t  naszych 
czasów szalenie jednak  w ie le  kosz tu ­
je. Szminki, krem y, m asarze ,  kąpie le  
smuklości, kuracje pa ra f inow e , o p e ­
racje upiększające, odm ładzające , f a r ­
b o w an ie  w ło só w  itd.. pożera  b a jo ń ­
skie sumy. K atas tro fa  jednak  je s t  nie­
unikniona, gdy  taka  odm łodzona d a ­
ma u p raw ia  flir t  i rom anse .

K siężna Puzynow^a im ała  rów n ież  
„p rzy jac ie la" .  By- sobie zjednać ko­
chanka — przed rokiem ub ra ła  go  
od  „stopi do g ł ó w "  wr firmie Sam uela  
S ternbacha przy ul. L. Sapiehy, przy- 
czem i dla siebie nabyła  „ tw arzow 7y "  
kostjum . N ależytość w kwocie  1.668 
zł i 15 g roszy  p ok ry ła  wTekslami. 
Kupiec ten bow iem  m yślał p rzedw o- 
jenneiiu ka tegorjam i i zaufał au ten ­
tycznej księżnie. W e k s li  tyęh  jednak  
P iizyn o w a  n ie  w y k u p iła . Sternbach 
na nalegania  uzyskał nas tępn ie  now e 
weksle*żyrow ane przez W .G u ttm an a ,  
k tó ry  jednak  nie posiada  żadnego  m a­
ją tku. W eksli  tych rów n ież  nikt nie 
w ykupił .

Z a fra so w an y  kupiec  p rzy p ad k o w o  
zetknął się i  księżną P. w ul. Le- 
g jo n ó w . P rzy p ar ta  do m uru  dłużnicz- 
ka w ręczy ła  kupców i weksle  z p o d ­
pisami sw e j  córki a żony Właściciela 
do b r  w  S tańkow ie , M arji Rylskiej,

(,y) 57-letni Łuć Lazur, gospodarz w 
Ulieku, dnia 21. czerwca b. r zaw o­
łał swego sąsiada Dmytru Czerwińczu- 
ka i powiedział imu, że żona jego, 
Justyna, spadła ze strychu i zabiła się. 
Di natka liczni a 83 lat.

Na głowie zmarłej znać było obna­
żenia, wobec tego dokonano sekcji 
zwłok, Łazura zaś aresztowano poci 
zarzutom żonobójstwa.

W  śledztwie Lazur przyznał się do 
pobicia żony' młotkiem po głowie z 
zemsty, że  staruszka nie przygotowała  
nul wieczerzy. Wskutek polycia Łazu-

oraz s ios try  sw e j,  obszai-niczki, Afarjj 
Skałkowrskiej, zam. w  Hnidyczy. — 
W eksle  te rów nież  nie w 'ykupiono, 
k rew ne  zaś księżnej don ios ły  nas tęp­
nie S te rnbachow i, że podp isy  ich zo­
s ta ły  sfa łszow ane .

W  międzyczasie ks. Puzynow a w  
to w a rz y s tw ie  sw ego  p rzy ja sie la  h ra ­
biego  Jerzego  K on arsk iego  w* sierp­
niu br. u s i ło w a ła  w y łu d z ić  w firmie 
Bloch i Brum przy ul. P iłsudsk iego  
11, kilka m aszyn do pisania, w artości 
2.100 dolarów T, rzekomo dla zarządu 
kopalni nafty  gr.-kat. LapitiPy w  Łup- 
kopie. Zabieg i te s p e łz ły  jednak  na 
niczcm. -Udało sięrójednak P uzyn0w ej 
w yłudzić  jed n ą  m aszynę, w'artości 
170 doi.

N astępn ie  ks. Puzynow7a nabyła  
w iększą  ilość to w a ró w  w firm ie 
„ P e k s tp o l"  M aksa  K ieslera  za k w o ­
tę  tysiąca  złotych, w ręcza jąc  w eks le  
z podp isem  córk p. Rylskiej. P o d ­
p is  ten by ł s fa łszow any , a w7eksle 
nie -wykupione.

Dnia 30 w rześn ia  Itr. Puzynowm 
chcąc niedonuścić do egzekucji za 
d ługi lir. Jerzego  K onarskiego w r ę ­
czyła  Maksów i Lub ingcrow i czek do 
Banku G osp  k ra jow ego ,  k tóry nie 
m iał pokrycia.

W szyscy  poszkodow an i donieśli o 
sp raw kach  księżny policji. O negdaj 
„zap ro szo n o "  P u zy n o w ą  do W y d z ia łu  
śledczego, skąo po przesłuchaniu  o d ­
s taw iono  ją  do Brygidek.

(i)} Wczoraj o świcie na torze kole­
jowym obok Drogi Kulparkęwskiej zna­
leziono zwłoki kobiety1, rozszarpane 
przez pociąg zdążający1 do Stanisławo­
wa.

Rysy twarzy wskazywały, ż e  denatka! 
liczyła około 20 lat życic. Przy zwło-

rowa zemdiała i zmarła, pooaj-lszj w 
atak sercowy.

Wczoraj stanął żonobójca przed są­
dem przysięgłych. Oskarżony jest pra- 
wje że ślepy. Na rozprawie twierdził 
on, żd nie widział dobrze, czelm i gdzie 
uderzył żonę.

Przysięgli } drog łośn ie  zaprzeczyli 
jego winie, wobec tego trybunał ogło­
sił w ytok  uwalniający od  winy i kary.

Rozprawie Przewodniczył r. Zgóral-  
ski, oskarżał prok Bizub. bronił dr. 
Szewczuk

Maltretowanie dziecka.
O trzym ujem y  nas tęp u jący  list, z 

p rośbą  o umieszczenie.:
Ojciec n ieś lubnego  dziecka Józef 

W ęgrzyn ,  zamieszkały  w  P rzem yślu  
uje chcąc płacić a lim en tów , oddał 
oddał sw e  dziecko do s-woich rodzi­
ców W ęgrzynów 7, zamieszkałych w  
Klep a rów ic , ul. Po lna  W ych o w aw cy  
obchodzą się źle z 4-letniem m aleń ­
s tw em . Dziecko je s t  n iesłychanie  źle 
t rak to w an e ,  w jednej kos /u i in ie  cho­
dzić musi podczas, już dziś, ch łod­
nych, jesiennych dm, śpi w  stodole  
n ieodpow iedn io  okry te ,  w  oda tku  nie­
słychanie  źle odżyw iane , b iedac tw u  
niszczy się w  nieludzki sposób , m ło ­
dy organizm. Jes te śm y  przekonani, że 
odnośne  w ła d z e  za in te resu ją ' 's ię  tym 
w ypadk iem . W P k o szew sk i  W ład y s ł .  
L w ó w , ul. K rólow ej Jadw ig i  32.

Czerwony kur szaleli.
(y) W  Miiatyczach, koło Lwowa, w  

ub. niedzielę wieczór wybuchł pożar  
w  zagród zje Jana W erbcra. Pas tw ą  jpło- 
mieni padły zabudow ania  7-miu gos- 
ipoaarzy. *

W  Lubieniu, koło Jaworowa, scaliły 
się dwe domy i 13 budynków gospo­
darskich. Szkooa w7yrząazona wynosi 
50.000 zł.

W  czasie pożaru  popieczony został 
gospodarz W asyl Dewan.

W  B oryn iczadg ikn ło  Bobrki, spalił 
się dom - i s todoła Iwana Mateńpzaaa.

Przyczyny pożarow  nie zdołano na 
razie ustalić.

kach nje znaleziono żadnych dokumen­
tów, nrzeto me zdołano ustalić jej na­
zwiska W  strzępach płaszcza znale­
ziono tylko bilet k ina  „Oaza" i zbiór 
pieśni

D enataa była ubrana w  sukienkę i 
płaszcz szarego koloru białą czapkę 
(beret), oraz półbuciki żółte. Rękawy' 
płaszcza i kołnierz były obłożone sKór- 
kami aróliczemi.

Na razie nie zdołano ustalić, czy 
w7 tym w y ta d k u  zachodzi samobójstwo, 
morderstwo, czy’ tez nieszczęśliwy wy­
padek. , i

Kronika Borysł&wsKa
K R A D Z IE Ż E . P a u l in ie  L o re n z ,  ‘s k r a d z io -  

n o  w  n o c y  18. b. m  z k o m ó r k i ,  4 6 0  k lg . 
w ęg la .

W ła d y s ła w o w i  M o rs k ie m u  z  rT u sta ro w iO  

18. b. m . n ie z n a n i  s p r a w c y  s k r id l i  z  ( k i ­
s z e n i  jp o r lfe l  z z a w a r to ś c ią  1 2  d o la r ó w  i 
3 0 0  zł

S t a n ą  śmierć kobiety pod kołami pociągu.

Ślepiec zabójcą swej żony
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K-ńuSt uf* vi aarsiJaiicfi aitforałbtlaipysfc,

W S urtsncs  pod Paujlżem. gdzie —  jak donosiliśmy —  wyoufch zbiornika 
gazowego zniszczył całą hajtj z kotłami i pociągnął za  sobą kilkadziesiąt ofiar 

w zabityich i rannych robotnikach.

Zbrodni w mimmitel.

Jub ileusz
M m M  rtudnvppgr.“

W  zwjązku z niesłychanymi p rze­
szkodami, na jamę w  ostatnich czasach 
natrafia wydawanie naszego pisma, łza 
mierzamy urządzić w dniach najbliż­
szych

SiHOtZYoTbŚĆ 3ydłL£USZDHA 
JZ.E łW fl ŁUEDW£EQ“.

Program urocz;t:s’ości, dzień i miej 
sce będzie podane w  zaproszeniacii, 
które wkrótce zostaną rozesłane.

W YDAW NICTW O 
, DZIENNIKA LU D O W EG O 1'.

S p r a w y  p a r t y j n e *
OKRĘGOWY KODilTBT f O  

BOTNLCŁY P .P .S .  Lwów, prze­
niósł się (jo w ła s n e g o  lokalu  
pr/ty ul. Ruto o s k ie g o  23/11 p. 
Sekretarjat urzęduje codziennie 
od godz. 10—1 i od 5—6 wiecz.

POSIEDZEŃ TE OKU. PPS. odbędzie się 
w środę o godz. 7-mej wiecz. 'w lokalu 
i-lasnym, ul. Rullo» Aiigło 23. II. jp;. j 

S|-rawv bardzo ważne.
U lprasza  s ię  o  p u n k tu a ln e  p rz y b y c ie .

P O S IE D Z E N I E  Z A H Z Ą D U  S E K C J I  
K O B IE T  P . P . S. o d b ę d z ie  s ię  cfn. u2§. 
b  m . o  g o d z . 7 - in e j  w  lo k a lu  -p rzy  ul.
N dk slu .sk  i ej 21. 0 .  [pi. K o n ie c z n a  o b e c n o ś ć
w s z y s w f t f r  c z ło n k ó w .

A. Probutowa, iprzrw.
_____  i

P .  P . S I, EWA \  DOjW K A. W  śro d ę ,
d n ia  23. li. m . o g o d ’z. 7 -n ie j  f\\iee.z. w
.sali l'ow . O r l io ln .  S tra ży  P o ż a r n e j  w  L e -  
w a n d ó w c e  o d b ę d z ie  *Se p o s ie d z e n ie , Ko-'- 
in D ein  n a  lip ó re  zalp lraszam y  io w , K n n i -  
c b a . O b e c n o ś ć  w s z y s tk ic h  cz ło n k ó w  w y ­
d z ia ł  u jp o ż ą d a n a .
D u rg e r  J .,  'sdku-. I lo śU ez P r .  p r z e w

Majątth siostry Wilhelma 
no licytacji,

Licytacja ruchomości s iostry  W il- 
hehna ] ani Z u b k ó w  z Bonu t rw a  
już kjlka dni. Publiczność zakupuje  
w szystko , p łacąc najw yższe  ceny za 
w ar to śc io w e  zresztą przedm ioty . Po 
obrazach i bezcennych dziełach sztuki 
kolej na meble. Jak  pisze „Beri. Ta- 
g e b la t t“  na traw nikach  i ścieżkach 
parku p r / t  lega jącego  do p a łacu -s to ją  
szafy, sto ły , łóżka, kom ody  kredensy 
itd. Za  cenny francuski s tó ł  z d rze­
w a różanego i pa lisandru  zapłacono 
'>600 marek. O ryg ina lny  kominek Lu- 
dw fka XV z m arm uru  zakupił ktoś 
za 4800 mk. Dotychczas za w szystk ie  
sprzedane rzeczy os iągn ię to  sum ę 300 
tys. mk. N ajm niej je s t  nabywców7 na 
ciężkie i w ielk ie  przedmioty.

— o—

W  g ru d n iu  1928 roku za m o rd o w a ­
ny został w  mieszkaniu' w łasnem  w 
Łodzi M ichał Król, iprzem ysłowicc 
łódzki.

Z na lc / io n o  go  leżącego na p o d ło ­
dze w  kuchni, z g łow rą w  kałuży 
krwi. Na łóżku leżała bez ruchu s łu ­
żąca Króla, W ik to r ja  Kulikow ska, 
której poza zdradzała  dokonanie  na 
njej g w a ł tu .  W ezw any  lekarz s tw ie r ­
dził, i-i Król zinar! w sku tek  postrza łu  
w  g ło w ę ,  Kulikowską zaś d o p ro w a­
dził elo przytom ności, okazało się 
bow jtrn że była pijana.

Zeznała  ona, że w  dniu krytycz­
nym przyszedł do mej znajom y jej, 
S tefan (n a /w jsk a  nie podała , tw ie r ­
dząc, żc zna ty lko imię. tego  osobn i­
ka) i | r /y n ió s l  z. sobą kilka butelek  
w ódki, poczem rozpoczęła  się liba­
cja w kuchni. Pozatem K ulikowska 
nic nie pam iętała , gdyż up jła  się aż 
do u tra ty  p i /y tonm osc i .

W  dw a  miesiące po m o rd ers tw ie  
a resz tow ano  osobnika, k tó rego  w y ­
g ląd  zgadzał s.ję z rysopisem , poda­
nym przez Kulikow ską. Był to  n ie­
jaki Roman Szczeciński. W śledz­
tw ie  p-rzyznal się on do za m o rd o ­
w an ia  Króla, przyczem poelał oti no­
w e  sensacyjne szczegóły, zeznał m ia­
nowicie, że m ia t zamiar na kilka m ie­
sięcy przed zbrodnią  okraść  Króla 
i w tym celu ipizycbodzil do jego  
mieszkania kilkakrotnie w  roli h an ­
dlarza - dom okrążcy, w  końcu je d ­
nak zakochał się w  K ulikow skie j  i

d la tego  porzucił p lan ok iad  zema K ró­
la. W  dniu krytycznym

a.p-U f\i<lil<oiv?,ką) aby ją  posią ść  ,

i pdan ten p o w ió d łb y  się w7 zupe ł­
ności, g dyby  Król nie w szed ł nagle  
do kuchni. Szczeciński ze rw a ł się z 
łóżka, ale Król zagrodził  mu d ro ­
gę, w o ła ją c :  „Bandyci, z łodz ie je"  i 
wtedyr to Szczeciński s trzelił  do  Kró­
la, kładąc go trupem  na miejscu.

Sąd, o k ręg o w y  w  Łodzi skazał 
Szczecińskiego na 15 lat ciężkiego 
więzienia. Sąd apelacyjny, b iorąc pod  
uw agę ,  żc zab ó js tw o  dokonane b y ­
ło w  stanie ekstazy m iłosnej, zumiej 
szył karę do 12 lat ciężkiego! w ię ­
zienia.

Polska mafonarłta handlowa.
WARSZAYGA, 19. 10. (A. W ) .  

Polska f lo ta  hand low a  rośnie  z roku 
na -rok. O becny tonaż po lsk ie j  m ary ­
narki handl. w ynosi 37.S50 ton. — 
O prócz s ta tków , które  rząd polski 
nabył od to w a rz y s tw a  okrę tow ego  
„Ż eg lu g a  P o lsk a "  o s ta tn io  zakupio­
no kilka s ta tk ó w  dla p-olsko-skait- 
dynaw sk iego  to w arzy s tw a  o k rę to w e­
go. W  najbliższym te ż  czasie zacznie 
kursow ać  -okręt szkolny7 „ P o m o rz e "  
o pojem ności 2.300 ton. Nasza m a­
rynarka sk łada  ,sie z 18 s ta tk ó w , na-  ̂
leżących do rządu, 8 parosta tków 7 
p ryv  atnych, razem 26 jednostek  m or­
skich.



10 „DZIENNIK LUDOWY" nr. 243 z dnia 23. października 1929.

Konferencje Ofcnjg.
W  Lm.glą niedzielę odbyła s,ę we 

Lwowie, przy współudziale uełegatów 
Zw iązków  Zawodowych, Okręgowa 
'konftrenc.a gospodarcza, zw ołana przez 
Związek Spółdzielń' Spożywców Rz. 
Pol. w  W arszawie.

Po omówieniu, p rzez  przedstawić eia 
Centrali z W arszaw y, szeregu zagap 
dn itń  natura gospoda,czej i organiza­
cyjnej, uchwalono kjlka rczolucyj, które, 
wobec coraz liczniejszych przejaw ów  
organizowania  się  i 5ivcji kon so l iaap j-  
nej p ryw atnego  rynku ka,d'ta 1 islIgoźuigfSt 
przyczynią się niewątpliwie do zacieś­
nienia węzłów współpracy między ue- 
m.okrafcyjcznemi insfytuicjsjmj syiółeczne- 
mi, a  spółdzielniami soożlyWcow oraz 
do zwartego działania 1 całego ruchu 
spółdzielczego w waice o w yźw oku ie  
ekonomiczne szerokich w arstw  robotni 
czyich włościańskich w Polsce.

W  now ą fazę rozwoju wkracza koo­
peracja spożywców, dzięki uruchomie­
niu Związkowej Kasy Oszczędności. 
Celem tej k a s ) będzie uniezależni’ n ę 
ruchu spółdzielczego od prywatnych in­
stytucji kapitalistycznych i oparcie go 
na drobnych wkładach oszczędno łcio- 
wlyeh zorganizowanych spożjyjwców i 
km atadi instytucyj społelcznyph i Z w ią ­
zków Zawodowych.

Za przyjmowane przez  Zw iązkow ą 
Kasę Oszczędności io k a t ), odpowiada 
Związek Spółdz. Spoż. Rz. P. całym 
swoim majątkami w  po s ia rta n , : h  pose­
sjach, zakładach wytwórczych, hurto- 
wyich składach towarowych i w szd -  
kjch innylch objektach.

W  wyniKu wyczerpuj icej dyskusji 
nad referatem w y p r a w ie  Z. K O., wy­
głoszonym Uprzez ob. Kuszewskiego z

W arszawy, uchwalono następującą re­
zolucję:

Zważy w sz y :
1. że grom adzenie  p rzez  każdego 

człowieka pracy1 najdrobniejszych bodaj 
kwot oszczędności j st wyrazem gpano- 
w am s nad stroną wydatków budżetu 
domowego i w konsekwencji swej naj­
lepiej zabezpiecza przed’ potrzćbą ucie­
kania sję o kredyty sklepowe i inne.

2. że  sKierowanie oszczędności 
w arstw  pracowniczych do kas które 
nie tylko gw arantują  całość kapitału, 
ale dają rękojmię. że  zebrane fundusze 
nie wypożyczą na cele, z interesami 
wkładców, a kooperacji spożywców w 
szczególności, sprzeczne —■ powinno 
b .ć zaaan i .m  i szczególniejszą troską 
wszystkich dzjalaczy spółdzielczych i

5. że rozwój Związkowej Kasy! O- 
szczędnośc. może znakomicie przyśpie­
sz ic moment zupełneg: uniezależnienia

poa względem finansowym rucnu spół­
dzielczego spożywców od  czynników 
zewnętrznych (dostawcy, kreuyty ban­
kowe i t. ip.) i dać możność szybszej 
rozbudowy ruchu pod1 względem gospo­
darczym —  przeasiawiciele  stowarzy­
szeń spożywców okręgu lwowskiego, 
zgromadzeni w  dniu  20. paźdźiernika 
1929 r. na  konferencji w e  Lwowie, u- 
znają, iz dla osiągnięcia wymieriionycn 
celów i zaaań n a le ż y :

aj rzucić i wśród zorganizowanych 
mas spożywców spoouiaryzowac hasło, 
wedle którego: ..Każdy spożywca p o ­
winien obok książeczki ezłonkuwsklej 
sw o ją  spółdzielni posiadać książeczkę 
oszczędnościową Z. K. O.'1;

b) podj 'ć na swoich terenach pracy 
usilną akcję propayandyjstjczną w  sen­
sie skierowania do Z. K. O. z Reprezen­
towanego przez Konferencję uaręgu za 
równo oszczędności ludowylch, jak ró ­
wnież i zasobow pieniężnych wszel­
kich instytucyj społecznych.

Chcą wskrzesić „Gott erhalte"
W  zwjążku z  próbą zamachu na de­

mokrację w Austrji którego chce do­
konać reakcja p rzez  narzucenie tak zw. 
.reformy konstytucji" „Aro. Z tg .“ do­
nosi. że faszyści austriaccy chcą w pro­
wadzić z p o w ro k m  stary! hymn cesar­
ski „Gott erhalte" jako hymn państw o­
wy! —  ze zmienionym po części tek­
stem. .Bez hymnu1 Habsburgów v-  p i­
sze wiedeński dziennik socjalistyczny 
—■ .pod którego znienawidzonymi 
dźwiękami pędzono majony na  ćjmjerć 
i zniszczenie, bez tego hyhinu za­
głady nie czują się widocznie czarno- 
żóLci dobrze1. I po jeszcze charakteryr

styćzniejsze —  panowie ci chcą zrr.je- 
nic herb republik* Orzeł reydbbJki ma 
koronę na glowje. s .m oo l fcurżuazji. a 
młot i sierp1, symbole robotników i 
chłopów, w  szponach. Obecnie reakcja 
phce zostawić mu koronę ale ouebra^ 
siempi i miot, aby uwidocznić na ze ­
wnątrz, że republika, s tworzona p rzez  
'fobotników i chłonów, sial? się czy­
stą, nksia :szow aną  republiką bur- 
zuazji

Rozpowszechniajcie 
„Dziennik lu d o w y "!

ALFRED WOLFENSTE1N.

Listy po śmierci.
Gdy Ted Grey razem z panią Snyder 

został ssazany na śmierć za  zamordo- 
nie jej męża, napisał przed wstąpieniem 
na krzesło elektryczne siedm najczul­
szych listów do swej córeczki Jany .

Listy te  miały być każdego  roku w 
uzień jej urodzin wysyłane pod  Jej 
aaresem z wyspy Rongerik.

Grey! zakończył więc życie na krze­
śle elektrycznem A (pierwszy jego list 
nadszedł do jany punktualnie 20. 
września.

W  liście tym “winszował swej kocha­
nej dzieweczce, żyicząc jej dobrego zdro 
u i a  jako Kochający ojciec.

Następnego roku składał jej znowu 
życzenia, dodając, że  na wysfpie Ron- 
gerlk także  i A m erykanie  mają wiele 
do robotyj.

Nje odpowiedziała, pisując niechęt­
nie jak wszystkie dzieci, aie intereso­
wała się tem, że  jej tatusiowi na

obczyźnie dobrze się powodzi.
A gdiy w roku 1929 nagisat jej upo­

minając, by w  szkole była tama pilna 
jak on w swoich interesach połowu
Pereł= i

usiadła i napisała mu p raw dę: że 
wcale dobrze się me uczy, bo życie .est 
ładniejsze niż geografia i historja.

Na jego odpow iedź musia.a czekać 
rowno r e k : j : j postępy cieszą go Bar­
dzo i u .alo mu się nabyć dom p ew ­
nego zmarłego w odza tubylców.

Jana miała teraz siedmnaście lat i 
została nagle wyrzucona z gimnazjum, 
ponieważ stwierdzono, że ma stosunek 
m jlUstry.

Jana zrozpaczona napisała o tem w  
,pem ;p i za rania stówach do ojca. wy- 
s ,a ’a list (pospjŁsznji i prosiła  o przy­
słanie pieniędzy, wobec tego, że spo­
dziewa się dziecka,

W  dźień jej urodzin przyszło na 
świat uzjtóko a  G re ,a  list piąty nao- 
szcdi z życzeniami jak zwgktó, w szg .e  
gólncści z am aaniapji doorego wyniku 
egzaminu.

Podarła list płacząc, rozczarowana

o'ó najwyższego stopnia, ponieważ 
ojcitc jak i jeb kcchanćk tak  obojętnie i 
zimno do njej się odnosili gdy leżała 
w  zakłaazie połużnicz jJb .

Ale gaiy p rzez  rok długi w  tow arzy­
stwie asekuracyjnen. znajdująeem się 
na trzydzjestem piętrze od rana do 
późna stukała na maszynach do pi­
sania.

i znowu nadszedł mjłj list oj:a. o- 
pisujący życie na wyspie, gdzie tak 
spokojnie żyje się jak w ram

wiymówjla posadę, kupiła kartę okrę­
tow ą  i pojechała tam : Nad palmo­
wym brzegiem portu Rongerjk nie było 
nmogo, kroby przypominał ooraz ojca.

Aż wkońcu dotarła do urzędu gdzie 
spoczywały jgj przesyłki i siódmy list 
z '^yczmiam1 jako (posłanie od niewi­
dzialnych ust.

I dowj:dzia!a  się (prawd j'. od sędzie­
go na w.S; ie. Zaozem nie wróciła już 
do kraj i, yuzje jes, krzesło etekTyczn*.

lecz została tam. na rajskiej wyr 
spje, gdzie  przeszczepione były listy 
straconego jej ojca.
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Duże za in te resow anie  obudziły  w  
uroczystości o tw arcia  lokalu p a r ty j ­
nego produkcje  dckl.-muzyczno przy 
w spó łu d z ia le  w ybitn ie jszych  s ił  ar­
tystycznych naszego miasta. Z esp ó ł  
śpiew acki „C hór D ru k a rzy " pod u- 
w ażn em  kie row nic tw em  p. K ir.aiskic- 
go  w ykonał muzycznie* i z u względy 
njeniem  dynamiki i rytmiki „M arsz  
socjalnych d e m o k ra tó w "  oraz t ru d n y  
do in tonow ania  u tw ó r  W achnian iua  
„N asze  życie". R ów nież  z p o w o d z e ­
niem artystycznem  o d śp ie w a ł  „C hór  
R o b o tn ic zy "  O rusk iego  „ P o b u d k ę ^  
i C zerw ieńsk iego  „C zerw ony  Sztan­
dar" .

P iękny sopran artystk i o p e ro  w, ej 
p. P o p o w ic zó w n y  spo tka ł  się z du- 
żem uznaniem za trafne odśp iew an ie  
„S tacha"  K ossobudzkiego i N ie w ia ­
dom skiego  „ M a k ó w " .  W y d a tn a  ś re ­
dnica i szlachetny dżw ięk górnego  
re jes tru ,  jakoteż. trafne poczucie m u­
zyczne świadczy korzystnie  o nale- 
żytem rozw oju  scenicznego ta len tu  
tej cenionej ś] iewaczki, W io lin is tka  
i so lis tka o rk ies try  op ero w ej ,  p. Em ­
ma W o ls th a ió n n w ,  zb ierała  rzęsiste  
oklaski za koncertowre w ykonan ie  u- 
tw o ró w  Różyckiego i efek tow nego 
„ O b e rk a "  W ien iaw sk iego , gdzie s ło ­
dycz tonu, doskonała  technika i ipolat 
artystyczny um iały  przem ów ić  dc słu-i 
chaczy. A kom pan jow ał um iejętn ie  dy­
rygent.  chórów tea tra lnych  p. P olzi-  
netti.

M oże n a jw iększy  sukces odn iosła  
znakomita a r ty s tka  dramatyczna n a ­
szego tea tru ,  p .  Z ofja  B a rw iń ska , za 
w z o ro w ą  deklam ację  u tw o ró w  Bro­
niew sk iego  i W ierzyńsk iego . C zy e- 
fekt artystyczny bez ilustracji m u ­
zycznej nie b y łb y  w iększy  ?

P ow odzem e  onegdajszej produkcji 
muzycznej św iadczy chlubnie o zain­
t e r e s o w a n y  się s fe r  robotniczych p o ­
ważnie jszą  m uzyką i nasuwra myśl 
urządzania dalszych wieczorów m u ­
zycznych, k tó reby  szerzyły  zam iło w a­
nie do muzyki w  kołach robotniczych. 
W e W iedn iu  od szeregu lat urząuza 
się corocznie szereg takich koncertów* 
t zw*. „A rbe ite r  - Sympliomekonzer- 
t e "  przy w spó łudz ia le  p ie rw szo rzęd ­
nych zespołów* orkiestra lnych. O  p o ­
ziomie takich „koncertów* sym fonicz­
nych dla ro b o tn ik o w "  niechaj ś w ia d ­
czy choćby p ro g ra m  osta tn iego  kon­
certu  z dnia 19 bm. w e  W iedniu ,  
gd z ie  pod k ie row nic tw em  s ław nego  
dy rygen ta  Franciszka Schalka w y k o ­
nano  Bacha „Suitę  li-moll", Beetlio- 
vena  koncert fo r tep ian o w y  Es-dur 
Brucknera sym fonję  p ie rw szą .  C ały  
ten  p rog ram  z „M u‘sikvere inssa l"  
t ra n sm ito w a n o  zapomocą rad ja  na

całą  Europę. U nas -w'e Lw ow ie 
w p ra w d z ie  jeszcze daleko do tak w y ­
soko rozw in ię te j  w śró d  Warstw* ro ­
botniczych. ku ltury  muzycznej, ale 
mimo to w ar to b y  się prow ażnie na 1

tym  problem em  zastanow ić , a je s te ­
śm y pew n i ,  iż Polsk. Tow*. Muz. ; te-J 
a tr  z chęcią się przyczynią  do rycliłe- 
go ziszczenia tego  pięknego zadania.

G rd.

(Jzy z&hiiojca?
Wyrok w procesie Hialsmanna.

lNCBRUCK. Onegaaj zapadł tutaj wy 
rok w sensacyjnym procesie Filipa H als^  
manna oskarżonego o zamordowanie 
ojca iprzcz zepchnięcie go  ze sital p 
poaczas wycieczki w  góry alpejskie. 
Halsrnann

został skazang na 4  lata w ię­
zienia.

Po ogłoszeniu wyroku będąca na sali

rozpraw matita i siostra popadły w 
om uknic . Sain Ha'smjann zaczął płakać 
i 'krzyczeć. Na polecenie sedziego wy­
prowadzono go natychmiast ze sali. 
H a k u a n n  krzyknął :£,To m ord  sprawie­
dliwości! Nie chcę was więcej w i­
dzieć ! Zgromadzona przed sąaem w 
Insbruku publiczność przyjęła wyrok 
oklaskami.

Edison o elektryczności.
W7 wywiadzie, udzielonym z okazji 

ostatniej rocznicy swoich urodźin zna 
nemu oziennikarzowi Duoleyi Nichdso- 
wi, Euison wypowiedział następuj jce 
poglądy na przyszłość elektryczności:

—  Czy sądzi panijjtjże światło sło­
neczne da się kiedykolwiek zużytko­
wać do w ytw arzania  elektryczności na 
wielką skalę? i

-  Tan.
—• Czy1 elektryczność jest ostateczną 

postacią energji w  przyrodzie, przy-

PIERWSZA ŻARÓWKA ELEKTR

:l 1 1 1  . < s l  - i
}  /  :: :ś« •• ■

i

• *: ......  v ■ •• • •

w nalazrtU Eujsona w prow adzona w 
uż ;Cie 21 -października przed 50 laty, 
o czem przed  kilku dniami pisaliśmy, 
w obszernym artykule. Dzisiejszą 50-tą 
rocznicę tego epokowego wynalazku 
święci uroczyście Ameryka, a z mą 
cały kulturalny świat, jako „złoty jubi­

leusz światła '

da tną  dla naszego użytku, czy też  istnie 
ją jeszcze jak.cś inne poza  światłem, 
ciepłem, promieniotwórczością, s.łą cią­
żenia i elektrycznością?

-—j Sądzę, że istnieją jeszcze posta­
cie energji dotychczas niep oukryte.

—  Czy uda  się odkryć jaki nowy, 
sposób uzyskiwania elektryczności 
wprost z węgla poza obrębem baterj
i dynamomaszyn?

•—  Możliwe, ze  w  przyszłości bę­
dzie można otrzymywać ełćktnycznośr 
wprost z węgla. Na m ałą -ska lę  uda­
wało się to juz nieraz.

—• Czy wszystkie sposoby przecho­
w yw ania  elektryczności są już odkry­
te i czj  uda się kiedykolwiek zDudo- 
wać baterję lepszą od tej, k tórą  pan 
wytworzył?

—  Bęazie bardzo trudno wynaleźć 
reakcję chemiczną lepszą od‘ mojej, iv 
w ażam  to j-ednak za  możliwe.

—  Jeżeli porównamy rozwoj elek- 
trjtzno.ici z życiem człowitua, to jak- 
fcy pan OH.reśljł w iek tej gałęzi tech­
niki?

—  Wciąż ps t  jeszcze wrzeszdzącem 
ni mowlęciem,

U

Już wyszedł trzeci numer

„TYGODNIA
pisma polityczno społecznego 
pod redaKcją Stan. Thugutta.

Do nabycia 
w Księgarni Ludowej, Lwów, 

Szajnochy 2

O D S t .O M I jO f k  P O M N IK A  J ' i a / \  O I t Z B -  
«K (lW l:.l .  ,

G R O D N O  21. J .u żd z . (P a t .)  W u b ie g łą  
n ie d z ie lę ,  o d b y to  .się w  ( . r o d n ie  n a  p la c u  
K a to a ra i i iy m , o d s ło n ię c ie  p lo n m ik a  F l i z y  
O rz e sz k o w e j. Z r a c j i  o d s ło n ię c ia  p o n ik a ,  
m ia s lo  u d e k o r o w a n e ,  b y ło  ( la g a m i o  b a r ­
w a c h  p a ń s tw o w y c h .

. - i
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■mseaBsiiaaâ asji—ngMMr caEZBBSłsgffi a arami — iinrmnirrw.iwcan

Wyrok v sprawie Sfirze
(i;) Wczoraj zapadł wyrok w sp ra­

wie sprzeniewierzenia w Sojrzje 'koo­
peratyw v/ Żółkwi.

B dyrektor sojuzu, Stefan Bouyk, 
został uznany1 winnym sprzeniewierze­
nia i został skazan-y1 na 1 rok piężkie- 
<QO więzienia.

nlewicrunia w Żółkwi
Współoskarżony' dyr. Hulmeii, został 

uwolniony’ od wjny i kary.
Prok. W unarausz  zgłosił apelację od 

uwalniającego wyroku.
Rozprawje przewodniczki r. Z aw i­

stowski, bronili dr. Gelb i di S ta .o -  
solski. l

Z Karabinami wybri
(y) W  Bartatowie1' onegdaj o półno­

cy 4-jch łotrzyków usiłowało skraść 2 
wieprze F. Masłowskiemu. Gdy ich 
spłoszono, rzezimieszki ostrzeliwali się 
z karabinów.

Tej samej nooj ci sami złodzieje iskra- 
oli 12 sztuk drobiu na szkodę J. Jacy- 
szyna. Ścigani o Myszki 3 raz j strzebli

iii się na „skoK“.
do poszkodowanego, poczełn pobili go 
karabinem i rewolwerem po głowie. 

Powiadomiona o tem ipolicja, ujęła 
sprawców kradzieży w  osobach braci 
W asyla i Michała Jaroszów, M iotają 
Dąbrowjeckiego i Pjotra Szewczaka 
Odsfawiono ich do sądu.

- - o —

Krciiita z woj. biibcijkiegi
O S T R O Ż N I! '.’ Z  O O M .E 3 1 1 VV> M S f l r o j -  

Oo’ ‘ N o w e , (jiow C h e h n .sk ie y o , w skute';- 
• ro zp a len iu  cjgaia  p r z e /  9 -  lelniefgo O k / ' 
sz /jz u k a  Jś tefana  p o d  s to g ie m  za  b u d y n ­
k a m i —  w yb u iu h ł (pożar. S p lo n ę h  (hv‘a 

' dom yj, 2  jS&ofJJałTj i 2 p jb o ry , r ó w n ie ż  •'tegoro­
c z n e  z b io r y  i in w e n ta r z  r o ln ic z y .  S tra ty  
t \ \  n o s z ą  17.000 z t. O lsz jii/u k  z b ie g ł. j

O L D R A A Il P O Ż A R . W 'os. J s ru ś n ir z y n ,  
K ra s in U iw s k ie g o . w  d o in u  K le jn e ra  

i 'L e d e r m a n a  w ybujali! jp o ż a r. Jlld jJtO  z n is z ­
c z e n iu  ,vie.le jsjpirtęlów  d o m o w y c h , b ic li/n jJ- 
g a r d e m b y  i  KowajĄiw w  s k le p a c h .

-—O g ó ln e  p lra ty  w y n o s z ą  170.000 z ł. I ’o -  
szicodow im y/ali zos-ta ltf 10 ro d z in .  D o c h o ­
d z e n ie  w y to z ń ło .  ż e  p o ż a r  p o w s la ł  w s k *  
tek  w a d liw e j b ile to w y  'k o m in  '

s u m m : o n 3 u p a d e k  z e  s c i i o -
0<3(W. W Lublinie, przy ul Byeh iwskie.j.. 
SjpiKlł z wysokości (lo-Ui schodów NÓD 
storuk lózcl. Nesloruk upadł lak nies2?.;zę- 
,śliwie.,* że* doznał złamania i|wktslawy‘-J.,(za- 
rszki i [poniósł gmiew nu miejscu.

POD KOKA Al l SAMOCHODU, Na Sosie 
Sokołów — Drohiczyn zoslat .ipirzejeiżlra­
ny śmierltlnie przez- {samochód1 ciężarowy 
prowadzony przez szotwnti Urbanowicza — 
Tytó  Stanisław, którego, podczas gdy 
stal z koniem mijał samochód. AV tym 
czasie koń szanpinął, odrzucając Typę w 
stronę samochodu. i 

—o—

HonliUFsnu budowę Tanich domów
W A R S Z A W A , 19. 10. (A. W .) .  

Min. R obó t Publ. og ło s i ło  konkurs 
na p r o j e k t  tanieli mieszkań łm d o w a-  
nych system em  b lokow ym . Ogółem  
nades łano  p rzesz ło  70 .prac i obec­
nie rozpoczął się sąd  konkursow y.

£ Krwawej kroniki
(y) W  S+ryni, kolo Sambora, tam ­

tejszy parobek, Ołeksa Cymbała, strze­
lił z rewolweru do swej D. narzeczonej. 
Marii Popariyn, raniąc ją pow yżtj  ser­
ca. Cymbalę aresztowała policja.

W  Srokach, kolo Lwowa, w  czasie 
bójki został zamordowany pałkami Mi­
kołaj Ostrowski zam. w Kamicniopolu. 
Sprawcy zabójstwa D,my!ro Kozy bród a 
i Iwan Sukiza, zostali aresztowani i 
odstawień do sąou,

i ------------

W  Rzęśnie Polskiej onegdaj o pó ł­
nocy został zamordowany nożem W a ­
wrzyniec Hołub przez niewykriytego na 
razje sprawcę.

W  Ljpju, kolo Rzeszowa, zginął od 
postrzału tamtejszy parobek Luawik 
Bąk. Mordercy nie w y ry p a  na razie 
policja. i

Namiętna fllaieltófka ■■ 
ilndziBjHą.

PARYŻ. 21. 10. (AW). Delicja pa- 
rysrta aresztowała mejalką Eflizę Lettain, 
z zaw oau  Kucharkę która skradła  swe­
mu chlebodawcy' 18 tys franków. Jak 
się okazało Eliza Lettain była namięt­
ną fuatelistką, 'posiadała bogatą  ii olek- 
Cję znaczków pocztowych, a skradła 
pienjądze chcąc uzupełnić swój zbiór 
filatelistyczny kilkoma rzadkiemi egzem 
plarzami.

WypatfeK SMnniolcwr.
(iy) W  Konsku, koło Brzozowa, w  ub. 

niedzielę w południe spadły na polu 
dw a samoloty wojskowe z eskadry 
lwowskjej. Oba aparaty z o s tay  pow aż­
nie uszkodzone, lotnjcy jednak wyszli 
bez szwanku.

3 lata wiezienia za kradzież walizki.
(y)  W  nocy na 29 lipca ub. roku 

w pociągu L w ó w --B e łż e c  skradziono 
obszarn ikow i W ito ld o w i  Zaleskiem u 
w alizę  zaw ie ra jącą  rzeczy, wartości 
4.701 zł., oraz  g o tó w k ę  1.500 doi.

W  czasie dochodzeń s tw ierdzono  
że 27-letni E d w ard  Socha, karany 9 
razy  za kradzieże, żyje ponad stan, 
tracąc p ieniądze na p ra w o  i lewo. 
T cclm jkow i dentystycznem u A lber to ­
wi Klót/.lowi, k tóry  mu .sporządzał 
sztuczną szczękę, p o d a ro w a ł  on z ło ­
tą  szpinkę z perełkam i.

W  składzie jub ilersk im  A. Z ippera  
sprzeda ł  z ło tą  papierośnicę. Szpinka 
ta, oraz papierośn ica  pochodziły  z 
kradzieży na szkodę Zaleskiego.

W  czasie rew iz ji  w m ieszkaniu n a ­
rzeczonej Sochy, Kazimiery Boreniu- 
kó w n y  znaleziono rów nież  rzeczy p o ­
chodzące z tej kradzieży.

Socha zosta ł  a resz tow any ,  wczoraj 
zaś przed  sądem  utrzymyw ał, że za­
rob ił  2.000 zł. na przem ycaniu ty ­
toniu  z C zechosłow acji  do Eolski, 
zakAYestjonowane zaś rzeczy nabył 
rzekomo od jak iegoś akademika.

T ry b u n a ł  nie u w ie rzy ł  jednak  o sk a ­
rżonemu i zasądził  go na 3 lata 
ciężkiego więzienia.

R ozpraw ie  p rzew ód  liczył r Z a w i­
s tow sk i,  o skarża ł  prok. W ondrausz ,  
b ron ił  dr- Hecht.
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K ro n ik a .
L v < 5 w , d m a  2 2  p a ź d z i e r n i k a  1 9 2 9 .

fiEPEBTUflR TEATRU WIELKIEGO:
W to r e k  o 7 ‘30 . .P ro c e s  M u ry  D u g a n
Ś ro d a  o 7 ‘3 0  „ T o  m o ż e s z  o p o w ia d a ć  

sw o je j  b a b c i" . '
C z w a r te k , o  7 .3 0  ,,T o  m o ż e s z  olpjow ia- 

d a ć  sw o je j b a b c i" .
BFDEH7TJHfi TEATHU MAŁEGO:

W to r e k  o  7 ‘3U , .R a d o ść  hoch-anm Y .
Ś ro d a  o  7 3 0  , .R a d o ść  (k o c h a n ia " .

»; J S z w a r te f c .  o  7 .30  . .P ro c e s  M a ry  D iu * an “ .

Z  T F \ T R U  W I E L K I E G O . S p ra w a  o 
u n ie w in n ie n ie  M a ry  Hujgfrti, 'o d b ę d z ie  s ię  
w y ją tk o w o , d z iś  w e  (w to rek  w  sa li T e a t ry  
W ie lk i  eigo. ,

—o—
W O J  K W O K A  LWOAA S K I p. G o lu d io w -  

s k i  w y je c h a ł  w  n ie d z ie lę  w ie c z ó r  n a  z j a z j  
w o je w o d ó w  d o  W arszaw y .;> s 'k 'iid  w e  ś ro d ę  
r a n o  tp o w ró c i d o  L w o w a .

Z E B R A N IA  K O N T R O L N E . D c a  O . K
V I. |] r z y p o n iin k , że  p o c z ą w sz y  o d  l a  p a ­
ź d z ie r n ik a  b. r. o d b y w a ją  s ię  w 'e L w o w ie  
p r z y  ul. P i ja ró w  33 , z e b ra n ia  k o n t r o ln e  
SZĆregowytcb re z e rw  y  i |«óspcJlile 'go r u s z e ­
n ia  a m ia n o w ic ie :  ;

a )  s z e re g o w y c h  r e z e r w y  i p o s p .  r u s z .  
( k a l . C i Dy) ropzniK Ó w ' T.tOt i 1889.

b )  ty c h  s z e re g o w y c h  r e z e r w y  (k a t. A. ■ 
ro c z n ik a  1902, k tó r /n  n ic  o d b y li (E w iezc ja  
w re z e rw ie , w  |r. 1927 'wżgl. 1928 lu b  
1 92 9 : o r a ^ -  *ŚT ^ 3 2  I '

ic) s z e re g o w y c h  p o s p o li te g o  ru s z e n ia ,
pt t. C . i JD ru)ro!dz.onv|ch w  r . 1902.

K o le jn o ś ć  s ta w ie n n ic tw  i jfjoszc.zegól- 
liyich roeznil& Sw  o ra z  b liż s z e  szc.zelgóły jfżo- 
d a n c  są  w  oliw  ie s z rz e n ia c h  ro z ld p ió iiy rh  
n a  m u ra ic h  m ia s ta .

J e d n o c z e ś n ie  D ea  O . K . AR. ‘p lrz ip o m in a  
iż o lio w ią z a ir ' d o  s ta w ie n n ic tw a  d o  z e b ra ń  
k < in lro lny icM w ’in n i  J a w i e  isię w  o z n a c z o n y m  
d n iu  p o d a n y m  w oliw joszezeniT :" p u n k tu a l -  
J ń c  b  gfetlz. 8 r a n o .  i ■ (

N A G Ł Y  Z G O N . S ta n is ła w  B u b e r . m a la r z  
j o k o jo w y . z m a r ł  nnigłe w  ub. n iedzie li? , 
w  rc:iIliośitw Ipirzy sil Ź ró d la n e j  1. 37 .

U JĘ C M  K T in  t ' l  'R Ż A .  M id ia ł  B u c z k o , 
ro d e m  z M a lczy c , b e z  z a ję c ia  i s'-iłe,go 
m ie js c a  z a m ie s z k a n ia ,  p u s l .i t  ,a res* tn w jan y  
za  ■ osziislw o d o k o n a n e  n a  s z k o d ę  \ n  Knieja 
R z e p e c k ie g o . o r a z  zo l a l s /o w u n ic  d o k u -  
m c n ló w  o s o b is ty c h .  1 {

N A P A P  T R O JK T  .H U L T A J S K I  F i  NA 
M IE S Z K A N IE . Jó z e f  S tań czy k ', d b ijió S l P o ­
lic ji, 'że  w  c z a s ie  g d \  b a w ił  w  m ie s z k a ­
n iu  s i ( 's t r v  .->wej A nny S ta s iń s k ie j ,  z a m . 
p r z y  u l B o c z n a  P c ł tc w n c j ,  w p a d t  tary 
\A ladw slaw  T c ';h j. w  lo w a rz v s tw  ie -p rz y  ja- 
c ió ł  N . S krzynfi i J a n a  K iw a k n . N  a:;Cs st i 1 icy 
z n is z c z y li d r z w i ,  p o ła m a l i  s11\  1, p o b ili  n a ­
c z y n ia  k u c h e n n e .  w a r to śc i  .300 z t.. z a ś  d o ­
n o s z ą c e m u  s k r a d l i  no le .s , w  k ló ry .m  z n a j ­
d o w a ło  s ię  2 .103 zt.

J e d n e g o  z naipiaistników . K iw n k a , a r e s z -  
lo w u la  p o l ic ja .  D w ó c h  In n y c h  n ie  z d o ła n o ' 
n a  r a z ie  o d sz u k a ć .

p o g r o m c a  s z y i : i  g a r n k ó w . E r.
IIu h i/ck i. l ic z ą c y  la t  20. wplićl'1 z  n o ż e m  w 
r ę k u  d o  m ie s z k a n ia  :s ,t - bufa H ila r e g o  
B eznow slkiagio , Iphzy ul. B o c z n a  P e ł te w m ij  
I. 1. N a p a s tn ik  sz a le ją c , l io n is z e z y l .n a ­
c z y n ia  k u c h e n n e ,  w ir lo śc i k ilk  j.sel z ło ­
ty c h  o r a z  z b il  36 sz y li  w  o k n a c h  (tej r e a l ­
n o śc i .  N aipiti s in ik a  n re s z lo w u la  p o l ic ja  > 

O F IA R Y  M O N O P O I KT. AATTb s la w  K u ­
r t  I v s i a n ie  p o d c h m ie lo n y m  w y w o ła !  w  
o g ro d z ie  K o ś c iu s z k i  a w a r ii  t r ą  i jzb icgow iis- 
k o . s ta w ia ją c  p r z y  len i o p ó r  poik jjim tow fi, 
O d s la w io n o  ;go d'o 'a re s z tu . i

L o s  jego p o d z ie l i ł a  S a lk i  N e u fe ld . k ló -  
r a  a w a n tu r o w a ła  s ię  n a  zJabuw ie.

K U S I Ł O  G O  SREBRO S Y N A G O G I I-
z a a k  H c r s z  P r a e n k c l  z o s ta ł  a r e s z to w a n y  
zh w ła m a n ie . ,się w  n o c y  n a  4. W rz e śn ia  
R  r . d o  sy n a g o g i,  ijfrzy u l. B ó ż n ic z e j  1.

sikąd s k r a d ł  s r e b r n o  r y tu a ln e  ;pi'zod'- 
m io ly , w a r to ś c i  2 .300  z ł. E ra c n k e !  (pfoza- 
te m  w  to \v a rz y s 'w ie  S a m u e la  P lu g e ra ,  o -  
k r a d ł  m ie s z k a n ie  E is ig a  S c h e in y ra . Iprzy 
pi. R z e ź n i  .1. 1. w y rz ą d z a ją c  .sz k o d ę  150 
d o i. O b u  .r z e z im ie sz k ó w  o s a d z o n o  w a r e -  
iśzcie.

V  c z a s ie  d o c h o d z e ń  u s ta lo n o , że  F r a c n ­
ie cl n jp ro w a d z il z  d o m u  ro d ż io ó w  1 6 - l e tn ią  
D o re  G r iin b e rg . „ P o d lo tk a  lego  o d d a n o  
r ó w n ie ż  d y  n re sz lu .

A R E S Z T O W A N IA  Z A  K R  \D Z IE Ż E . J a -
k ó h  F i s c h e r ,  w ozln ica, z o s ta ł  a r c s z lo w a n y  
z a  w s p ó łu d z ia ł  w  k ra d fz ic ż y  ś le d z i. S zesc) 
b o c z e k  ś le d z i ip o e h o d z ą c y c ji z  te j  k r a ­
d z ie ż y , za k w e .s ijo n o w iu to  .i A d e p b n o w a n o  W 
p o lic j i .  -I ■

f t fe ln n ja  Z d z ie b e lk o . d n s la la  ju e  f to '.a r e s z ­
tu za  k r a d z ie ż  o l irą c z k i  w a r i .  2(10 ■/). ta a 
ś A to d ę  R o e h m r  D o d e l. z a m . p r z r  u l1. B. 
G ło w a c k ie g o  I. 3.

K A N D Y D A  T NA \V Y K O I .F J F .\O V  AYo. 
P w o w ie , fp rz y lrz y in a b i p o lto ja  13- le in ifó  
go  J a n a  M ły n a rs k ie g o , k ló i-y  s k r a d ł  2-00 zł 
sw e j babcie  F ivm cisz :'e . G r z e 'u k ,  z a m . w; 
i u b l in ie  i z b ie g i d o  I w o w n . P r z \  w w ro s-  
k u  z n a le z io n o  k w o tę  128- z ł., k tó r e  za ­
k w e s t io n o w a n o .

AYŁ I R A N I E  I K R A D Z T IŻ . D o  m ie s z ­
k a n ia  re rc ro m la  im izy czn e jfo  „ C liw il i"  A ii-' 
f re d a  P b io n a  (plrzy ■uT. T .e^jonów r 1. 5 .' 
w ła m a ł  s i ę  ja k iś  inicfpoń. I .u p e m  z ło d z ie ja  
p h d ło  2 p. k u lc z y k ó w  z b r y 1 n ie jk a m i. 1 
z lo la  b ro sz ln i , 1 b r o s z k a  k a m e a ,  lu ń c u s z e i  
d am .sk . o d  z e g a rk a , j . ie .r śe io n e k  z l i ry -  
ia n ie m . 2 s z n u r y  (pierel ( im itiw jf il  o r a z  1.56 
z l. w  jcofówicie. S z k o d a  w y n o s i  2 .000  zl 

Z  b u d o w y  n a  F ilip ń w lse  s k r a d z io n o  .30 
■worków c e n ie n iu .  Wyarlości 3 0 0  zt. n a  
s z k o d ę  in ż . S k ła d k a .

Komunikaty
F F .K lł. O K R Ę G O W Y  W j g  u l. ( '.Iow a 6 

z w o łu je  Ip o s ie d z e n ie  n a  c z w a r te k  2 !  b 
m . -o (godzin ie  7 - m e j  w ieez .

T o w .:  K o w a l, s e k r ..  K r b p s k i ,  I \Iv d ło v 5 c z ’ 
B e d n a rs k i .  Biclcib. S I.ark . G u z a . JWkttz-SyfSjd 
ro li., jm is z e m  s ś  o  n ie z a w o d n e  p rz y l iy -  
e ie . 1 ' ’’

L e ś n ia k  Mjab.a-ł. jm ezes O k r

7  \  Al. (S Z a w ia d a m ia  s ię  że  , / w y t e a i -  
n e  W a ln e  Z e b ra n ie  f rz ło ń k ó w  7 . N . M  S. 
o d b ęd z ie , s ię  w e  w to re k , 22. b . ni. o  |go:i!z 
18 .30 . w  lo k a lu  ijlrzy ‘u l. S v k s 'u s k ie j  21.
II. K  > '  , ' \ ' ' i

P o rz ą d e k  'd z ie n n y : l j  O r c z y la n ie  '[ariólo- 
k o łu  jio p rz ed n ic ig o  W ,alnegCi Z c lir . 2) 
S p ra w o z d a n ie  iis lę p u ją c e g o  Z a rz ą d u , 3) 
A Y vbór n o w e g o  Z a rz ą d u ,  4 ) M n io sk i .

AA r a z ie  b r a k u  k o m p le tu  AA'. Z. o d ­
b ę d z ie  s ię  o  goffz . 19, w 'Zglęl'u nti
i lo ś ć  o b e c n y c h

O bepnośO  w s z y s lk lc b  p z ło n k ó w  k o n ic -  
jozna! • < 1 j
B . G n rlcn b e ijg , s e k r .  TT.ińbtcli ■ipkzewodin.

ADZAA' ( IZ K I.N E  A' A L N E  Z G B O M A - 
D Z E N I E  "Z w iązku  Z a w . U rz ę d n ik ó w  P r z e ­
m y s łu  D rz e w n e g o , o d b ę d z ie  (się w  nicy- 
d z ie lc  d n i a  27. Im aździern ilia  b. r  o  (godz. 
f-fe.r jb i i io l. w  lo k a lu  z w ią z k o w y m , ul. 
M ick iew  icza 16. z n a s ię p u ją e ; .  ni |io r ;:ą d -  
k ie m  d z ie n n y m

1) Z rz e sz e .n ie  K la so w y c h  Zw*iązkćAv Z a -  
w o d o w w cb  P ra c o w n ik ó w  t Tin '- s ło w y .’b ,

2 )  S p ra w y  o d d z ia łu  lw o w s k ie g o
3) AAbiioski i e w e n lu a lja .
D ile  W 'ó z n a c z o n e j g o d z in ie  n ic  lie d z .e  

s la lu le m  p rz e w id z ia n e g o  k o m p le f u 1, odbe.- 
d z ie  s ię  W a ln e  Z g ro m a d z e n ie  telgo .saniego 
d n ia  z iv m  ,sm n v m  jffo rz ą d k ic m  d żicsnnvm . 
w le j s a m e j  a s l i  o  g o d z in ie  5 - te j  (pbpoł 
b e z  w z g lę d u  n a  ilo S ^T o n ecn y ch .

0 stali teuniliaiiję zeppelinowi
N O W Y  JORK, 21. 10. (AW). AV sta­

nie Dolowaro zakończono (podobno ro­
kow ania w  skrawie utworzenia inię- 
dzLjnarodowego towarzystwa transpor­
towego, przy1 pomocy Zeppelinów. •— 
Głównie finansować będzie nowe to w a ­
rzystwo ,.National City B ank“. W  dy­
rekcji zasiędą: dyrektor ..Naiional City 
Bank" Mitchell oraz z ramienia Niemiec 
dyrektor ..Damistadter National Bank" 
Goidsmjed. Zeppeliny1 mają utrzyjmjjwać 
komunikację między. Stana|m)i Źjedho- 
czonemi z  Europą, przrlczem i)m|;reizą 
tą  mają być zamteresowane również 
sfery finansowe Amedryki Południowej.

N A D F S L A N E  |
(Za łę  rubrykę Reoskoja nie odpowiada)

^ o d £ ! ę k o w a p T B e .
A Y ie lin o ż iip n m  PntfW  T»r. 1 effpi.Tdów i J ^ v  

d u . l io w i ,  lokarzow tiT  idiirnliĄ jow i K a s y  cJioj" 
ry c h  m ia .sla  I w o w a , za  b a r d z o  tr o s k l iw ą  
u m je ję tn ą .  i b e z in te re jso w n ą  oDi-ekę w  c z a ­
s ie  m e j c h o ro b y ,  s k ła d a m  tą  d ró i ją .  s e r ­
d e c z n o  ip o d z ięk o w cm ic  i w y r a z y  g ó rą e a g o  
u z n a n ia .

/ ’ i S ta n is ła w  Cli r ż a n o  wiśki.

Z  w y d a w n ic te .
.NOAAT. AVA'DAW NIG;i'AA'0 K O A 1 IT E T U  

C E N T B A l.N E G O  O B G W iZ A C .I I  M l.O D Z . 
T . l T. I t .  K o m ite t  C e n t n l n y  O rg a n iz a c ji  
M ło d z ie ż i  T . U . B w y d a l n a  z a s a u z ie  
lirz e in -o w a d z o n e j w ś ró d  m ło d o c ia n y c h  a n -  
k ie ly . K s ią żk ę  o-m uw ia j-ąr]ą w a r u n k i  f .ra e y  
tn łodK w ianycb  j -o lio tn ik ó 'w  w  P o ls c e .

Ciekawa ta  k s ią ż k a  w  o ip ra o o w a n iu  
to w . d r . E u lg en ji P n fg i e ro w e j ,  o lpatrzonal 
Ip rz c d iird w ą  to w . p o s ła  7,M ław skiego . o ] ia r -  
ia  je s t  n a  m a le r ja lc  z e b r a n y m  p irzez  K o -  
m itc i C e n tr a ln y  w  d r o d z e  u n k ie ty .  f

K.siąż!ka ta  ze  w z g lę d u  n a  s w e  w ie lk ie  
z n a c z e n ie ^ p o w in n a  z n a le ź ć  Jsię w- b ib ł jo -  
tc.kairb w s z y s tk ie li  o ąg an iza :-ji z a w o d ó w y h ,
o .sw ialow  y.qh i fihiityiaznyr.-b;, a p rz c d e w - .z y -  
s tk ie iiij z  i i ia te r ia fe m  w  n im  z a w a r ty m  Ipb- 
z n a ć  .się w in ie n  AStódSr. d z ia ła c z  r o b o tn i-  
teży.

K riT iżkę tę  w  jcienie 2 z l. 5 0  -gr. n a b y ć  
m o ż n a  w  K s ię g a rn i  R o b o lm s z e j .  YY«ir&z-»r 
wra, AA arcplkn 9. o r a z  w  ise k re b u  j a r i e  G c- 
ire j-a lu eu i Oijg. M l, T . ,1p. I b  V  arcidk'a j7J1p .:
— ł H 3— B— B I UMMaW— «MB— W —

fusjssrtiaair hsn !v i» iw skick.
A P O I.T .O : T w an P e i r o w ic z  w e  f i lm ie  

,,Mias(Ą) n -ilo .śc i" .
C .A S IN O : D o lo re s  d e l  R io  w  ,,Z ło ie in  

‘p ie k le " . »
C l i lM E B A  „ C z a r  g r z e c h ó w " .
C .O T .O S S E U M : „ N a s z y jn ik  R a m o n y " .
F A T A M O R G A N A  j.S ż c c b e re z a u a " .
G R A Ż Y N A : P ra w o  n iló ifo ś o i& sS
K O P F B N I K :  , T r z y k r o ln e  w e s e le " .
T.EAA : R a m o n  N o v a r r o  w e  f i lm ie  „ K s ią -

-żc  s iu d e n t" .
1 U N A  'b r a n i  w ie lk ie g o  m ia s ta " .
M A R VS !F ,N K A : „ T rz y k ro ln e , w cse lfcK 1
O A ZA  . „ G o le li ic a " .
P .A T .A C : „ .B u rza  n a d  A z ją " .
P A N :  „ Ś w ia t n o w y " .
P .A SA Ż: „ B ia ły  O rz e ł" .
P O  O c  (A „ je g o  .slpbęfenki z  K m  

M e in a r i .  i
P R O  Al P I K : ,jSeiioe n ie  s łu g a " .
S T Y 1 .0  W Y : „ U w o d z io ic lk a  .
U C IE C IIA .: „ C h a ta  w u ja  T o m a " .
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Z WkcjcH ćwiczeń 
gimnastycznych.

Wyciągniętą noga zataczać 
możliwie najmiększe koła. Cel: 
Uzyskanie elastyczności stawów 
biodrowych, wzmocnienie mu­
skulatury bioder i nóg, ćwi­
czę ie się w utrz1 mama równo 
wagi.

P IŁ K A  N O Ż N A .
R . Iv. S . \  B IA Ł Y  O R Z E Ł  6 i: -2 

(1 : 0 \  P ię k n e  z w y c ię s tw  o d r u ż y n y ' ■ r o ­
b o tn ic z e j  n a d  s i l n ą  Id ru ż y n ą  K le[puroW a. 
G ra  W (pierw ,tegjj p o ło w ie  z e  s ia tą  p r z e ­
w a g ą  R K S - u ,  w  d r u g ie j  z a ś  g r a  y y t ó j |  
w n a n a .  R K S . g ó r o w a ł  n a ć  sw y m  !;wz<łc;i- 
w n ik ie m  te c h n ic z n ie  i ,s z \b s z y m  s ta r te m  
d o  (p iłk i, s lrz c la ja jb  z k a ż d e j  p o z y c ji . B r a m ­
k i  s t r z e l i l i  d la  R K S -u  Szyipl . r k a  4, B ie d a  
.'1 i 'P ó łs c ld k  1, d la  O r l a  1 p a m o b ó ja z a  1 
le w y  łą c z n ik .

A. jL S III. -  GASMONEA Hf. 2 . 1 
(1 : l i .  Z a s łu ż o n e  z w y c ię s tw o  u m io ró w
R K  S -u .  |

R. K. 8 . fil. ( - ■  POLONŁ'* T. 0 2. j

Z A W O D Y  L O T N I C Z E  W  A Y A IO Z A W IK
W A R S Z A W A . 21. |pnźd'z. (A W ,)  —  

W c z o r a js z e  z a w o d y  lo tn ic z e  w  W a r s z a w ie / .  
z o rg a n iz o w a n e  p r z e z  K o m ite t  I .O P P .  
ro z p o c z ę ły  Ł ię - o d  lo tó w  g ru p o w y c h  eslkacfy 
s a m o lo tó w  o b se rw o ia y jn y e h . N a s tę p n ie , e s ­
k a d r y  .sa m o lo tó w  m y ś l iw s k ic h  ty p u  . .S p a d '1 
z a d e m o n s t ro w a ły  a k r o b a c ję  p o w ie t r z n ą ,  
w a lk i  IpO w ie lrzn c , i s t r ą c a n ie  b a lo n ó w . YV< 
m ię d z y c z a s ie  o d b y ło  s ię  k i lk a  lo 'o w  n a  s a ­
m o lo ta c h  ty p u  , , r 'o k k e r “ , o r a z  lo t  h o n o -

Glośny pisarz niemiecki Erich M apa  
Re.marque autor wstrząsających p a ­
miętników o wojnie pod t y t . : . Na za- 
choazic bez zmian" (o książce tej pi- 
sadliśmy przed1 kilko tygodniami) przy­
jął jednego z dziennikarzy! angielskich 
i opowiedział mu' kilka ciekawych 
szczegółów  ze swego życia. Rernar- 
que w ychow a1, się w  małem [miasteczku 
w  Westfalii, jano dziecko rodziny1' ka­
tolickiej. Zamierzał zostać u rzędhY em  
pocztowymi, nauczycielem albo apte­
karzem. Z postępom lat, jako uczeń, ża ­

ro w e j  a w io n e tk i  p o ls k ie j  R . W  I )  IT. 
k tó r a  ja k  w ia d o m o , Jptobiła św ia to w y  r e k o / d  
w y s o k o śc i . S k o k  ze  s p a d o c h ro n e m  W yko­
n a ł  ze  s k r z y d ła  o lb rz y m ie g o  s a m o lo lu  
„ G o lia t"  f to r .  OrłoW sfe!' z  1. p . iltoln. i I i

Ostatnie dni walk w cyrku.
T u r n ie j  z b liż a  .się k u  ko/ligow i.

,32-łg'i d z ie ń  w a lk  d a ł  w e n ik i  n a s tę p n e
ją o e :

iS tib o ro w i p r z y z n a n o  z w y c ię s tw o  n a d  R o -  
g a ly r e w e m .

'S z lo k k e r  n ie  r o z e g ra ł  w d k i ze ś w ie -  
Iny tri A h ro n sc m  w  c ią g l i  20 m in .

P o o s c h o f f  ś m ia ło  k r o c z ą c y  n a  c z e le  ta ­
b e li  w  3<t m in .  IpO konal S ik ie g o .

P e iro w ic z  s w y m  slra .sz liv y .in  n e Ł o n e m  
(jiokon ił w l ii  m i ', .  K e m p fe ra .

D z iś , w e  w to re k ,  ze  w z g lę d u  n a  o s ta ­
tn ie  dw irjj d iii  tu r n ie ju ,  w s z y s tk ie  w a lk i  
ip .row adzone b ę d ą  a ż  d o  b e z w z g lę d n e g o
r e z u l ia tu 1: właJłSZfD S*hi —• R e n o , S lib o r  
— K em p ife r. A h re n s  —  P o o sb h o flf  i S z 'e k -  
k e r  —  P e tro w iió z . O s ta tn ie  2 w a lk i d e c y ­
d u ją  o p ie r w s z e ń s tw ie  w  ta b e li  k o n k u r s o ­
w e j. > >

czął czytać książki romantycznych poe­
tów, a sam nawet próbował pisać wier­
sze i dramaty!.'.-^* „

Po powrocie z frontu —  mówił Re~ 
marque —  nastąpiło coś gorszego, 
wróciłem rannyi, a tymezase|mi moja 
matka umarta, a [mjój najlepszy! przy­
jaciel taKże Nje wiedziałem, co robić 
tak więc się stało, żem powrócił na 
front jako ochotnik, by uWolnie się 
od beznadziejności, którą czułem dokoła 
sjebie. To było w e  wrześniu1 191S roku 
i już długo nie1 trwało.

—  Po wojnie — m ów jł Rem arąue 
dalej —  bywałem wszystkiern (mirifej 
lub więcej. Przez pewien czas byłem 
w ędrownym kramarzeiml chustek na 
g łow ę i materiałów na spódnice wśród 
nobjct wiejskich po  kraju. Ale ie-az 
zjawjł s;e żandarm  i musiakimj znik­
nąć, bo nie miarem Pozwolenia na 
obnośne kram a.stw o Następnie bty'.<em 
agentem pewnego budowniczego i or­
ganistą  w  domu1 warjatów. Chciałem się 
odaać muzykalnej Karierze ale rana, 
k tórą  otrzymałem w  rękę, położyła ko­
niec tej nadzje-i. Byłem nauczycie e n  
w  szkółce początkowej, zdobyłem się 
na odpowiedni qb tego egzamin. A 
były to wesołe czasy Dztci lubiły mnie 
i ja J/*frikm dziecię, ale OKazałem się 
do tego zawodu1 nieodpowiednim.

—  Następnie — wyjaśniał dalej Re- 
marque —  rozpocząłem... karjerę  li­
teracką, p isząc anonseGinawet wier­
szem, jeżeli tego ode  m ti je  zadano. 
Byłem sportowym dziennikarzami, a 
wieczorami próbowałem  |m|cjej ręki, pi­
sząc Książkę. Ale tym  rażeni pisanie 
wzielo mnie1 i nie mogłejm; go porzu­
cić. Było to coś, jaieby mnje jakaś istota 
opętała, która mnie prześlaciowała aż 
dopóki nie skończyłem.

—  Nie chcę ażeby, mnie utożsamia­
no z wojną —  m ow jł międźyr inne|mji 
"dziennikarzami —I i z kUążkatr.it kztu - 
kami, które wojna wydała j a  nie mo­
gę  utiec od’ mojej w łasnej książki. Na­
pisałem ,.Na Zachodzie bez zmian", 
ażeby uwolnić się od czegoś co było 
dla mnie formalnemi opętaniem i kie- 
diyfm skończył, uczułem się wolny od1 
pkropndgo ciężaru1 wojennego doświscy 
czenia. <

Zjsdionc za S mili. zt-
se re m  z a y r s n to z n y c h .

L iga Sam ow ystarczalności gosp o­
darczej komunikacji:

Nje wielu zdaje sobie sorawę, że  w 
roku1 ubiegłym sprowadziliśmy z  za­
granicy serów za 3 miljony ziotych, 
wówczas gdy na brak mleka w ,k ra ju  
skarżyć się nie możemy W  cele brze- 
'ciy^dzialania temu szkodliwemu 'impor­
towi i rozwoju produkcji kmjoweJ 
'dwa lata temu z inicjatywy prezesa 
Tow. Roln. w  Baranowiczach powstał 
, Związek Producentów sern AVoje- 
Wództwa Nowogrodzkiego". W  ciągu 
dwuch lat pracy' Zwjązek zrzeszył 21 
serowni, aążąc  do postaw ienia  ich na 
poziomie dzisiejsz ::h wymagań tech­
nicznych, podnjósl jakość wyrobów i 
ujodncstajmł je. W  tyjm roku ZwiązeK 

*1 ma na sprzedaż przeszro 100 tysięcy 
k i 'ogram ów  w i j robów s t ó w . S ero w ar-  
s two nowogrodzkie w s t ą p i  ze swemi 
wyrobami gremjalme na W ':s taw ie  Ru­
chomej Przemysłu Krajowego w  B a­
ranowiczach, która ma się rożpocząć 
dnia 20. bm. i trw ać będzie db dnia 
27. bm. Kup je,': iwo importujące sery, 
zagrawczne pow inno żlywo zaintereso 
wac się naszem serowarstwem  krejo- 
wem i W y staw ą  w  Baranowiczach.

Aator „Na Zachodzie bes zmiai"
o  s o b i ^  i s w e j  k s i ą ż c e .
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ZnaMi artyści filmowi n Ifliisiźiffliishowp
KLARA BOW .Fjlm dźw ięk o w y  wchcfelzi juz w 

życie lecz nic 'prędko zdoła  w yprzeć  
film niemy, k tóry p rzez  la ta  całe  bę- 
dzie miał fcwojch zw olenników . Ale 
film d źw ięk o w y  czyir g łębok i prze­
w r ó t  w  życiu a r ty s tó w  filmowych. 
Jedni z konieczności u suną  się w  za- 
cisze, inni w y p ły n ą ,  najbardzie j  zna­
ni i na jznakom itsi będą  w y s tę p o w a ć  
w  filmach dźwiękowych. P o s łu ch a j­
my, co o sw ych p ie rw szych  w raże ­
niach z g ry  p-rzed m ikrofonem  m óv lą 
na js ław n ie jsze  g \\  i a z d y :

C H A R L IE  C H A P L IN .
Pierw sze moje w rażenie  nie b y ło  

dobre. P rzyw lek li  mnie przed jaxiś 
tajemniczy przyrząd, b roniłem  się ze 
w szystkich  sił, ryczałem, krzycza­
łem. g d y  W tern nagle zap łonę ły  
św ia tła .. .  Po tem  usłysza łem  przez 
głośn ik  sw ój w ła sn y  g łos. N ieste ty ,  
uje jest  m ożliwe, ażeby mój p i e r w ­
szy fflm d źw iękow y  długości 50 m e­
tró w ,  kjedykolw i d  m ógł się. pojawić. 
W \ra ż e n ia ,  k tóre  w ypow  iadałem  w o ­
bec m ego otoczenia, óy ły  tego  r o ­
dzaju, że 'żadna cenzura na śwdecie 
nie przepuściłaby  ich. Ale m uszę 
przyznać, że pod w zg lędem  technicz­
nym w szystko  poszło  doskonale . — 
Szkoda, że byłem  taki niegrzeczny...

G R E T A  G A R B O .
Stanęłam  przed mikrofonem  pełna  

n ieufności:  M ów iłam  p o  niemiecku 
m onolog  M ałgorza ty ,  recy tow ałam  
po S7.weazku pieśń S o lw ejg i ,  a  po  
angielsku scenę ob łąkania  Ofclji .  
G d y  us łyszałam  siebie jporaz p ie rw ­
szy m ó w iącą '  •— by łam  w zruszona. 
Tylko  w ted y  g d y  w  Sztokholmie -po­
raź p ie rw szy  u jrzałam  s ieb ;e w fil­
mie G jd s ta  B erl ing11, doznałam  p o ­
dobnie s ilnego w rażenia .

R A M O N  N O W A R R O .
Byłem śp iew akiem , zamm zaczą­

łem grać w fam ach , d la tego  nie t ru ­
dno mi b y ło  zaśp iew ać do m ikrofo­
nu. Poszło  doskonale , nie chciałbym 
Już w ięcej grać w  niem ym  filmie, i

G L O R IA  SW A N SO N .
To b y ł  p ra w d z iw y  cud. C zyta łam  

wyznaczoną mi stronicę i czytałam 
n ap ew n o  źle. C hodziło  o s trza ły  re ­
w o lw e ro w e  między dw iem a bandhmi 
wr Chicago. Ale ja  czytałam , jakgdy-  
by  to  byl rozdział z jak ie jś  nabożnej 
książki. G dy  us ły sza łam  sw ó j  g los  
poraź p ie rw szy , śm iałam  się se rd e ­
cznie ale nauczyłam  s i ę  iprzytem w ie ­
le, ho podczas drugjej p róby  mówi 
łam już p o d o b n o  bez zarzutu. Nie 
m ogę  so b je  w yobrazić , bynt m ogła  1 
jeszcze kiedyś w y s tę p o w a ć  w filmie 
n jem ym %l|p rzcsad n em i ges tam i ok re ­
ślać to, co chciałabym  pow iedzieć, 
bo w szystko  to w y da je  mi się dziś 
t rochę śn reszne .  I

O p o w ia d a  krótko, że po p ie rw sze j 
p rób ie  życzyła f i lm ow i d źw iękow e­
mu, aby  sję zapadł w czeluście p ie ­
kielne. M yśla łam  w te d y  — pisze 
o farmie pełnej drobiu  gdzieś na 
w s i .  Ale nic z tego. D ruga  próba 
p rzed  m ikrofonem  u d a ła  się i tak 
od nicntych przesz łam  do; m ó w ią ­
cych.

B U S T E R  K EA TO N .
Z nakom ity  komik m ó w i : Przez p ię­

tnaście la t  by łem  niemy. M ikrofon 
njc w yprow  adził mnie z rówmowa- 
gi. ^Śpiewałem! przekonałem  się ku 
sw em u zdumieniu, że g ło s  m ój nie 
zardzew iał.

Proirrara raSiec.7 .
Jrc  la 23 pażdzisrnika.

W AKSZ \ W A .
Ki. 15. M u z y k a  p ły t  p r a m o lo n .
17.15. K o m ie ii  ode . .1’. R.
19.10. R n d jo k ro n ik a .
20 .30 . Konoerl wicozonw 
21.25. Rocilal I. Dubiskiej.
28.00. M u z y k a  ta n e c z n a .

KRAKÓW
10..15. A u d y c ja  d la  d z ie c i. ,.ZaCznr<Avnne 
1 P 13. ,;0  za-j o m n in n e j  e m ig ra c ji  n a  Ł o ­

tw ę 11.
ROZNAR  

1(S .15 K o n e e r l-  IklubU  m a n d o l in .11
20 .30 . K o n c e r t  j o  ś w ię c o n y  u tw o r o m  J a ­

n a  S t ra u s s a .
K a t o w i c e .

19310. ,.Z  (j.odróży p o  S k a itd y n a w ji.11.
20 .30 . R q e ita l lo r l. (prok 1 . L u k a s ie w i-  

jtiza. 1
W JJ.NO.

17.15. I lw o ry  n a  flec ie .
19.20. „Kąirik <lla lpanów“.

W ROCŁAW.
20.30 . „ M a tu sż k u  R o s i j a “ .

LIPSK .
21.15 . Ra-d jo k a b a re t  fe. t. „ T e m p o 11. 

Kli&EWlIJC.
18.15. Szalalpin śpiewa.

R R K A R K - Z T
21.00. R cy ita l w io lo n e z c l is lv  S o id in a n n a .
22 .15. R e n  lal n a  f le c ie , >

KER S,IN.
18.00. L clkki konpzert k . f p t l i .
20 .15 . , , l ) a s  L a n d  ittes L a d h e ln s “ —• o p e ­

re tk a . w  3-idli a k ia c h  L r. L e h a ra A & n

PRAGA.
2 0 .00 . 11. K o n c e r t  s> m lo n ie z n y  F i l ln ir m o n j i  

C z e sk ie j.
W7I EDEN.

10.00 . L e k k i  k o n e .e rl o r k i e s t r y  D o - ta l .  J 
21 .80 . K o n e e r l  le k k ie j  n iu z v k i  k k am cra lin w t

B U D A P E S Z T .
20 .00 . P ie ś n i  w ę g ie r s k ie .
21 .00 . O r k ie s t r a  W o jsk o w a .
22.20. P łv ty  g ra m o fo n o w e .

L E N IN G R A D .
12.00. K o n c e r t  ro b o tn ic z y .
19.00. d r o g a 1' — s łu c h o w is k o  p j.ó ra

B o ło lo w a .

K ą c i k  h u m o r u
TROSKA LEKARZA.

—  Drogi przyjacielu, cożeś taki za­
kłopotany!? j

—  Mam wielkie zmartwienie ze 
swoim pacjentem.

—■ Ciężki wypadek?
—  Bardzo; Nie płaci.

TANI HOTEL.
-—• Ile kosztuje pokoj na dobę?
—■ Na p jer wszem piętrz'e 15 zł. 

Każde wyższe piętro o pięć złotych 
taniej. j i

—  W  takim razje proszę o pokój na 
czwartem piętrze.

GENjALNOŚć.
—  Moja żona jest genjalna: ten 

kraw at zrobjła ,mi ze śiiłej balowej 
sukni. j

—  Moją jest genialn iejsza: uszyia 
sobie całą balową tbaletę z mojego 
krawatu.

•Z M A R T W Y C H W ST A Ł Y ' STRY J.
P ew ien  pan przychodzi, do biura  

i oznajmia, że chce się w idzieć  z 
szefem. W p ro w a d z a ją  go.

•— M oje  uszanow anie  — w ita  się 
uprzejmie p rzyby ły  — jes tem  P a ty -  
kowicz z Tarnopo la .  Chciałem  się 
tylko panu  przedstaw ić , je s tem  b o ­
w iem  s try jem  o w e g o  Patykowicza, 
k tórego  -pan dyrek to r  p rzed  kilko­
ma dniami p rzy ją ł  dc  biura.

— Ach, ta k ?  T o  bardzo ciekawe. 
Pański siostrzeniec w ła śn ie  przed 
trzem a ckiiami p ros ił  mnie o urlop 
na pogrzeb sw o jeg o  s try ja , k tó ry  u -  
m arł w  Drohobyczu.

Lekkomyślna narze­
czona, która narzeczo­
nemu powierzyła urzą­
dzenie mieszkania.
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X OGŁOSZENIA X
C M O Y U N I U l  k s ią ż e c z k ę  w o js k o w ą  n a?  

n - u w is k o  S z a ry  A le k s a n d e r , yyy&ffrwioną 
ipJrzez P lv U . S l n j .

W Z Y W A M  W  IK R Z Y C IE  L I  b y łe j  „ K o o p e ­
r a ty w y "  w e  I .w o w ie , f . f z y  u l. K o p e -n i 'k a
1. 17 \ l o  z n o s z e n ia  sw y c h  p r e te n s j i .  L i ­
k w id a to r  ł e o n  H e in h a rz ,  L w ó w , M o c h ­
n a c k ie g o  22.

P O M O C N IK  H A N D L O W Y  o b z n a jo m io n y  z 
d z ia łe m  k o lo n ia ln y m ;  p iln y  i p r a c o ­
w ity . p o s z u k u je  p o sa d y . M o ż e  z ło ż y ć , 
w cfesel k a u c y jn y .  —  Z g ło s z e n ia :  J a n
J u rz y m o w s k i ,  P . K . P  p a ro w o z o w n ia ,  
S ta n is ła w ó w .

P o ń c z o t h y  ( " S t n f a p g
Rękawiczki zimowe i wszelką zimową 

bieliznę poleca

Centrala Pończoch P F M l
Rynek 19.

Najtaniej bo wchód przez sień

BfiylSY
i r  nsuwa 

PROSZEK D LA DOROSŁYCH  
z f. m.

„KOCHITBK mgtenc 
Nefvcsin“
w y r o b u  a p t e k i  

G Ą S E rK IE a O  w B^arszawlr
Sprzedają a p t e k i .

P O S Z U K U J Ę  u c z c iw e j IposłuW neżki, Z g ło -  
i f e z e n ia ;  L a u fe r ,  K lo n o w ic z a  3.

S Z O F K R (Y \Y  m e c h a n ik ó w  o  p ie r w s z o r z ę -  
d n y c h  k w a l i f ik a c ja c h ,  r u ty n o w a n y c h ,  
(rze źw w ch  i p r a c o w i ty c h ,  z n a ją c y c h
d z ia ł  m a s z t  n o w o -  ro ln ic z y , t. j. t r a k r  
to ry , m ło c a r n ie  e tc . p o le c a  Z w ią z e k  Z a ­
w o d o w y  A u to m o b il is tó w , L w ó w , u l. C i­
c h a  L. 7, I ,pi. te ł . 7 5 —D L

Z A M IA S T  p o ś r e d n ik o w i  d a m  100  —  200  
z ł. n a  w s k a z a n y  p c l z a  w y s z u k a n ie  d o -  
z o rc ó w k i. Z g ło s z e n ia :  „ D z ie ń . L u d .“

. ipod „ D o z o rc a * .

M ŁODA ZRFDUKOAYANA NAUCZY CIEL  
K A  p o s z u k u je  p o s a d y  b lb r o w e j  lu b  d d  
d z ie c i. W ia d o m o ś ć -  S y fc s tu sk a  56  a  (S k in
bow ra).

O K A ZJA ! M ę sk i p ła s z c z  d w u s tr o n n y ,  w  
d o b r ra n  s ta n ie  z a  c z te rd z ie ś c i  z ło ty c h  
s p r z e d a  S k ła d n ic a  K o m iso y v a  „ U n iw e r -  
s u m “ , P a s a ż  M ik o la s c h a .

P R Z Y J M IE  s ię  u c z n ió w  d o  m a la r s tw a  p o ­
k o jo w e g o  i d e k o ra c y jn e g o . W  S c h u  i ,  
R y n e k  1. 21

D Z IE W C Z Y N Ę  d o  k . i c h n i  p r z y jm ie  c u k ie r ­
n ia , S v k s tu s k a  21
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K s i ą ż k i  n a  r a t y !

Księgarnia Ludowa
Lwów, ui. SzajnDchy 2.

p o l e c a :
Abramowski: Ideje społeczne k o o p era ty zm u .......................zł. 1 —
Agan: Zagadnienia s p o łe c z n e .............................................> „ r —
Auerbach; Związki zawodowe ..............................................„ 0*70
Bauer: Bolszewizm czy socjalna demokracja . . ■ ■ » 1*—
Bauer: Droga do soejaUzmu .................................................. B o 15
Beer • Historja powszechna socjalizmu w 5 częściach . „ 9 —
Biftlańska: Nullo i jego towarzysze .....................................„ 4;55
Biicharin: Historia materjalizmu d ziejow ego .......................„ 8*—
Cunow: Pochodzenie religji i w i a r y ..................  . „ 4-50
Czapiński: Państwo a k o ś c ió ł ................................  . ,  0.E0
Czapiński: Dokąd kler prowadzi P o ls k ę ................................ „ 0 90
Czapiński: U źródeł b o ls z e w iz m u ..........................................„ o-30
Daszyński: Pamiętniki w 2 tom ach..........................................  16- —
Dąbrowski: Sacco i Y&nzetti  ..............................................„ 0 80
Fabierkiewicz: Rosja w sp ó łc z o sn a ..........................  „ 5 50
Grabiec: Czerwona Warszawa . • . . . . . . . .  „ 6‘eO
Grabiec: Dzieje współczesne w 2 c z ę ś c ia c h .......................„ 4*—
Grabiec: Powstanie styczniowe ............................................♦„ 2 50
Gruss: Międzynarodowa organizacja p racy ............................„ 1 i0
Gross: Powojenna przebudowa i odbudowa Polski . „ D20
Hanue sman : Rozwój narodowości nowoczesnej . „ 5*—
Haiłdelsntan: Francja a Pol3ka ..............................................„ 10*—
Hausner: Listopad 1918 r............................................................% 1-60
Hołówko: Kwestja narodowościowa w P o lsc e .......................„ 0-25
Jastrzębski: Organizacja pracy fizycznej ........................... „ 5"—
Kautsky: Zasady Socjalizmu.......................................................„ 1*60
Martwo tski: Barykady................................................................ „ U—

Powyzy 10* — zł. udzielamy książek na raty.
Z a m i e j s c o w y m  zaLczamy koszta przesyłki.

K s ą ż k i n a  r a t y !
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* z,s 1 wiersz m/m. 1 szpalt. szer. 32 m/m za tekstem . . —‘15 Hr
| » »  » » 65 » nadesłane . . —‘40 » Fół sironv » :> ........................ . 125 -  » 1
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» »  * » » » » » > p o  kronice . . — ‘55 » Jedna ósm* strony zs iekstem................ 35‘— » \
I » » > » > > » » » aa 1-szej str — 80 » \ Gafa pierwsza strona "od nagłówki sm . . . 600— > E
8 Os i o me n D izmiujsoowe 25°/o drożej. B
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